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Nr. 273. 


Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowineji o godz. 8. wieczorem. 


"W dnie świateczne zaś dla Lwowa 0 godzinie 
2 w południe, dia prowincji o 5 wieczorem. 

W niedziele nie wychodzi. 

Przedpłata wynosi 

z przesyłką pocztową 

miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6*— 
Za granicą kwartalnie złr. 7°50. 
W miejscu z dostawą do domu 

migsięcznie 1 zł. 59 et. kwartalnie 4 zł. 50 et, 


We Lwowie, — Sobota dnia 14, listopada 1891. 


A NAROD 


w ny a c o 


BIURA REDAKCJI: 


ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe. 


Lwów d. 18. listopada. 

Na granicy galicyjskiej i buko- 
wińskiej mają być przedsięwzięte pewne środ- 
ki ostrożności, celem przeszkodzenia nieustanne- 
mu szpiegostwu rosyjskiemu. W sprawie tej tak 
isze Armeeblatt: „Galicja i Bukowina od wielu 
już lat są przetrząsane przez rozmaitego rodzaju 
szpiegów rosyjskich. Okoliczność ta zmusiła rząd 
austrjacki do zarządzenia surowych środków ce- 
lem pilnego strzeżenia granie. Jak nam donoszą, 
postanowiły odnośne ministerstwa wzmocnić zan- 
darmerję w obu tych krajach, zreformować od- 
powiednio straż finansową i tymże polecić ścisłe 
pilnowanie ruchu granicznego, a nadto i we- 
wnątrz kraju służbę policyjną odpowiednio pou- 
czyć, W tym celu żandarmerja wzmoeniona Zo- 
stanie o 500 pieszych i 150 konnych żandarmów, 
a straż finansowa zostanie przez fachowych ludzi 
pouczoną i otrzyma odpowiedne wskazówki. Prze- 
roczenie galicyjskiej i bukowińskiej granicy bę- 
dzie dozwolone tylko w niektórych miejscach ; 
w końcu pomnożoną zostanie ilość komisarjatów 
policyjnych. 


Przed kilku dniami na posiedzeniu komi- 
tetu wykonawczego w kwestji złoże- 
nia mandatów staroczeskich składał Rie- 
ger sprawozdanie z celów i wyników swej podró- 
ży do Wiednia. Na posiedzenie pomiędzy innymi 
przybyli: Randa, Mattusch, Zeithammer, Kwi- 
czała, Braf, Scholz, Topinka, Elhenicky i wre- 
szcie — jak donoszą — marszałek ks, Lobkowicz. 
Rieger wezwał obecnych do powzięcia stałego 
postanowienia w sprawie złożenia mandatów, 
które to postanowienie mogłoby być następnie 
ogólnemu zgromadzeniu posłów staroczeskich 
przedłożone. Oświadczył dalej, że sam w tej 
sprawie wstrzyma się od głosowania. Poczem 
nastąpiła dłuższa dyskusja, w czasie której wy- 
rażono najrozmaitsze Opinie. Randa przemawiał 
gorąco za zatrzymaniem mandatów; nie należy 
bowiem zostawiać młodoczechom wolnego pola. 
Z innej strony podniesiono, że przywódcy staro- 
czechów podpisem swym zobowiązali się do dzia- 
łania w sprawie ugodowej, wobec czego nie wol- 
no im usuwać się z pola walki, Mowcy zaś, 
którzy przemawiali za złożeniem mandatów, do- 
wodzili, że nie ma żadnej potrzeby jakiejkolwiek 
akcji w sprawie ugodowej, ponieważ rząd żadne- 
go kroku nie uczynił, aby uspokoić wzburzoną 
ludność. Gdyby rząd w roku zeszłym zezwolił 
był na wprowadzenie języka czeskiego jako urzę- 
dowego w wewnętrznej korespondencji władz, 
z pewnością wszyscy Staroczescy posłowie sta- 
raliby się ugodę przeprowadzić Przy głosowaniu 
oddano 5 głosów za, a 7 przeciw złożeniu man- 
datów. Wskutek tej uchwały na ogólnem zeroma- 
dzeniu posłów staroczeskich, które w pierwszych 
dniach grudnia się odbędzie, przedłożonym zo- 
stanie wniosek nieskładania mandatów. 


Sprawę budowy soboru prawosła- 
wnego w Warszawie, przydzielono najwyż- 
szemu synodowi w Petersburgu. Warszawski 
Dniewnik otrzymał obecnie wiadomość z Peters- 
burga, że nadprokurator synodu Pobiedonoscew 
przekazał tę sprawę ministerstwu spraw wewnę- 
trznych. Niezwłocznie też Durnowo zażądał od 
ministra skarbu Wysznegradzkiego wstawienia 
odpowiedniej sumy w budżecie na rok 1892, a 
oprócz tego wyznaczenia jakiejś kwoty na nagro- 
dę konkursową, celem wypracowania projektów i 
planów. Minister skarbu jednak nie przychylił 
się do żądania p. Durnowa, i w odpowiedzi swej 
zwracając uwagę na nieurodzaj, jakim dotknięte 
zostały niektóre miejscowości Rosji, odmówił 
wyznaczenia potrzebnej sumy na konkurs i 
wniesienia do przyszłorocznego budżetu funduszu 
na budowę prawosławnego soboru katedralnego 
w Warszawie. 


Parlamentarna sytuacja we Fran- 
cji zaczyna się wikłać. Wtorkowe głosowanie, 
przy którem Rouvier otrzymał większość zaledwie 
32 głosów, tłómaczą rozmaicie.  Ministerjalne 
dzienniki szezycą się stałą większością 272 repu- 
blikanów z centrum ; konserwatywne pisma prze- 
ciwnie uważają stanowisko gabinetu, wobec 
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mniejszości liczącej 240 głosów radykałów, kle- 
rykałów i bulanżystów, za zachwiane. Radykal- 
ne pisma są ostrożne, jak zwykle, i nazywają 
głosowanie owe wiele dającem do myślenia. Fa- 
ktem atoli jest, że radykali, skoro ich zamiar 
utworzenia grupy rozchwianym został, przenieśli 
walkę na sprawy szczegółowe. Polletan, który 
niedawno występował był w sprawie malwersacji 
przy transportach wojskowych, próbował we 
wtorek obalić Rouviera. Epizody te dowodzą 
tylko konieczności wyjaśnienia już wreszcie ogól- 
nej polityki. Republikanie cheę wiedzieć, dokąd 
się ich prowadzi. Zdaje się jednak, że kryzys 
rozwija się w łonie samego gabinetu między 
Constansem a Freycinetem. Constans bez wąt- 
pienia ma w Izbie większość, na którą zawsze 
liczyć może, ale ma także i zawziętych nieprzy- 
jaciół. Freycinet zaś ma wśród centrum nieza- 
dowolonych przyjaciół, a w radykałach ma prze- 
ciwników, skorych do jego pomocy. Wybór La- 
fargue'go uważają radykali jako jadynie przeciw 
Constansowi skierowany. Z drugiej jednak stro- 
ny zdaje sie, że groźba rozwiązania Izby wyszła 
od Constansa. Dziś już żąda centrum zerwania 
z radykałami, którzy i tak zawsze przeciw rzą- 
dowi głosują. W takich okolicznościach zapo- 
wiedziana na czwartek interpelacja łatwo może 
sprowadzić kryzys. Być może, że wpierw po- 
stara się Constans o interpelację jakiegoś przy- 
jaciela, aby sprawdzić, czy w ministerjum istnie- 
je jeszeze solidarność. Również i interpelacja 
w Sprawie wydawania złota jest głównie skiero- 
waua przeciw Rouvierowi, który już to sam, już 
to wspólnie z Constansem ma być obalonym. 
Na każdy sposób ciekawe wypadki rozegrają się 
wkrótce w parlamencie francuskim. 


Organizacja handlu solą. 


Lwów d. 18. listopada. 


Otrzymujemy od posła Merunowicza uwagi 
o organizacji handlu solą w naszym krajn, 
którą zająć się ma powstające właśnie akcyj- 
ne Towarzystwo bandlowe. Otwarcie wyzna- 
jemy, iż niezupełnie zgadzamy się ze stano- 
wiskiem, zajętem w tej sprawie przez p. Me- 
runowicza. Qu bowiem godzi się na przyzna- 
nie pewnego rodzaju wyłączności w sprzedaży 
soli Towarzystwu handlowemu, a przemawia 
tylko za tem, ażeby zarząd tej instytńcji 
zaraz w tym pierwszym interesie swoim, bar- 
dzo doniosłym dla kraju, a nawiasowo mówiąc, 
także bardzo zyskownym pieniężnie, nie kie- 
rował się wyłącznie względami rachunkowemi, 
że tak powiemy „geschfciarskiemi*, i nie 
usuwał elementu obywatelskiego od wspóź- 
udziału w organizacji tego przedsiębiorstwa, 
a my idziemy dalej. 

W ogólności zrozumieć nie możemy, dla- 
czego organizacją sprzedaży soli nie ma za- 
jąć się Bank krajowy jako instytucja, 
bezpośrednio pod firmą kraju istniejąca, tylko 
akcyjne Towarzystwo handlowe, instytucja 
prywatna, której zyski nie będą zyskami 
kraju, ale pójdą na dywidendę dla akcjona- 
rjuszów, i które nie potrzebuje tak dalece 
liczyć się z względami publicznemi w urzą- 
dzeniu swoich interesów, jak instytucja, wy- 
łącznie dla służenia krajowi utworzona i 
utrzymywana ? 

Zupełnie podzielamy obawy, wypowie- 
dziane w artykule p. Merunowicza co do nie- 
bezpieczeństw jakie zachodzą w zamiarze u- 
sunięcia Rad powiatowych i w ogóle elemen- 
tu obywatelskiego od wpływu na sprzedaż 
soli. Lecz naszem zdaniem, już ten sam 
fakt, iż przy przedwstępnychro- 
kowaniach co do urządzenia pierwszego 
interesu przez Towarzystwo handlowe, oba- 
wy takie nasunąć się musiały, 
najsilniej przemawia za tem, ażeby rząd, 


we Lwowie miesięcznie zł. 2 
na prowincji 2 


:—, kwartalnie zł. 6-— 
n "70, r n <a 


otwarte od godz.9—1 w 


BIURA ADMINISTRACJI: 
ul. Czarneckiego l. 2 (sklep) 
ołudnie i od godz. 3—6 wieczorem. 
W święta od AEO 10 do 1 w południe. 


skoro chce dopomódz do racjona l-'soli, obmyślana przez wydziały powiatowe i przez 


nej organizacji sprzedaży soli w 
naszym kraju, wszedł w tym względzie w 
układy z instytucją krajową, t.j. 
z Bankiem krajowym, a nie z prywatnem 
przedsiębiorstwem, jakiem jest akcyjne To- 
warzystwo handlowe. 

Po tej na razie uwadze wstęp»sj, daje- 
my głos p. Meruaovjczow* ze względu na to, 
że organizacja sprzedażyj Boli, interes, który 
najgłębiej wnikać pozwala w masy ludowe, 
zasługuje na wszechstronny rozbiór. Oto osno- 
wa uwag p. Merunowicza: 


„W ogłoszonym przed kilku miesiącami 
prospekcie akcyjnego Towarzystwa handlowego, 
które obecnie już w życie wchodzi, i od Nowego 
Roku otwiera biura, znajduje się ustęp, dobitnie 
zaznaczający zamiar iniejatorów tego zakładu, 
zajęcia się przedewszystkiem organizacją handlu 
solą. Obeenie, jak słyszę, toczą się układy wzglę- 
dem organizacji tego interesu, i to mnie powo- 
duje do prośby, ażeby szanowna redakcja uży- 
czyć mi raczyła miejsca dla niektórych uwag 
w tym przedmiocie. 

Handel solą ma w naszych stosunkach o 
wiele donioślejsze znaczenie, niż sięga kalkulacja 
wyłącznie kupiecka, ponieważ ten, kto na wsi 
będzie miał w ręku wyłączną sprzedaż soli, bę- 
dzie miał szeroko otwartą drogę do opanowania 
«ielu innych także i to bardzo ważnych gałęzi 
handlu wiejskiego, tak w kierunku sprzedaży, 
jak niemniej także i zakupna. 

Handel soli sam przez się jest cennym 
artykułem handlowym, gdyż wartość rocznej 
konsumcji jego idzie w miliony i nikt nie może 
się bez niego obejść, Dziś jest on obciążony 
często do wysokości bezczelnej lichwy posunię- 
temi prowizjami prywatnych spekulantów hurto- 
wnych i przekupniów, zajmujących się drobia- 
zgową sprzedażą. 

Wszakżeż pamiętajmy, iż już z tytułu mo- 
nopolu jest już w cenie fiskalnej każdej topki 
soli przeszło siedm centów podatku spożywcze- 
go! Przez dotychczasowe obciążenie handlu solą 
zbyt wielką ilością pośredników i to pośredni- 
ków, którzy rzadko kiedy zadawalniają się uczei- 
wym zyskiem kupieckim. lecz z nieporównanym 
sprytem z każdego interesu robią lichwę, w dro- 
biazgowej sprzedaży, góy 386} już ostatecznie 
przechodzi w ręce konsumenta, cena jej podno- 
szoną bywa po raz wtóry do wysokości nieraz 
zupełnie dowolnej. Jest to np. objawem powsze 
chnie wiadomym, iż kahały nakładają bardzo 
często na sprzedaż soli swój podatek na uzyska- 
nie funduszu na koszta rekrutacyjne... 
Reprezentacje powiatowe od pierwszej chwili 
odkąd istnieją, pilną zwróciły uwagę na ten 
przedmiot. Z ich inicjatywy Wydział krajowy 
zajął się jak najusilniej tem, ażeby Radom po- 
wiatowym i magistratom miast większych wy- 
jednać pewną ingerencję na drobiazgową sprze- 
daż soli I stanowi to także jedną z zasług śp. 
ks. Leona Sapiehy, iż przez pracowite zabiegi 
osobiste we Wiedniu, udało mu się wyjednać 
przecież pewne „ustępstwa* w tym kierunku. 
Owe uigi polegają na tem, iż krajowa dyrekcja 
skarbu wyznacza tym Radom powiatowym i ma- 
gistratom miast większych, które o to starają 
się w pewnych imiennie oznaczonych Żupach 
jakąś ilość soli rocznie, która za poprzedzającem 
14-dniowem zamówieniem i w stale oznaczonych 
terminach, pod ścisłą kontrolą przewozu z żupy 
na miejsce sprzedaży przez straż skarbową, może 
być pobieraną, na podstawie ich certyfikatów za 
gotówkę — bez zwłoki i bez dalszych już u- 
trudnień. 

Już te ulgi — jak widzimy, obwarowane 
mnóstwem formalności i środków kontroli, umo- 
żliwiły jednak radom powiatowym i magistratom 
niektórych miast, przez urządzanie gminnych i 
powiatowych składów soli ze stałą i możliwie 
obniżoną ceną sprzedaży Soli, dość skuteczną 
czynić konkurencję prywatnym speknlantom sol- 
m. 
Naturalnie, że ani wydziały powiatowe, ani 
władze gminne nie są organami, powołanemi do 
zajmowania się interesami hbandlowemi, Nie też 
dziwnego, że nie wszędzie organizacja sprzedaży 


magistraty jest doskonałą. Nie wszędzie też osią- 
ga ona swój cel właściwy — mianowicie możli- 
wie jak najdalej sięgające zniżenie cen soli 
w sprzedaży z ostatniej ręki konsumentom. 

Rozumie się samo przez się, iż jeżeli obej- 
mie handel solą fachowa instytucja handlowa, 
która rozporządza odpowiedniemi środkami finan- 
sowemi, — iż taka instytucja zorganizuje go d o- 
brze. 

I cóż należy rozumieć w tej kwestji pod 
wyrazem „dobrze *? 

Oto niewątpliwie nic innego, jak tylko ta- 
kie urządzenie sprzedaży sol', ażeby we wszy- 
stkich okolicach kraju, t. j. we wszystkich po- 
wiatach przez cały rok niezmiennie, t. j. bez 
względu na stan aury, i stan dróg gminnych — 
zawsze była cena topki jednakowa i nie droga. 

To jest cel ostateczny, jeżeli się tak wyra- 
zić wolno — ideał organizacji handlu solą. 

W praktycznym języku wyraża się to urzą- 
dzeniem trafik solnych, ze stałą i zawsze równą 
ceną, podobnie jak w trafikach tytoniowych są 
przez rząd ustanowione stałe ceny, z gwarancją 
za jakość towaru. 

Zdawałoby się, że jeżeli akcyjne Towarzy- 
stwo handlowe objęłoby ryczałtowo sprzedaż soli 
w całym kraju, jak to obiecuje w prospekcie, 
w takim razie najprostszym sposobem urządzenia 
sprzedaży byłoby, gdyby dyrekeja zakładu bez- 
pośrednio dostarczała soli trafikantom lokalnym, 
gdyż w takim rasie byłaby cena sprzedaży ob- 
ciążoną ponad cenę skarbową tylko kosztami 
transportn na miejsce konsumcji, tudzież prowi- 
zją Towarzystwa handlowego i trafikanta. 


Na pozór byłoby takie urządzenie sprzedaży 
soli, wykluczające wszelkie dalsze pośrednictwa, 
najkorzystniejszem dla ludności. 


Daleki jestem od tego, ażebym mógł ośmie- 
lić się zabierać głos w sprawie szczegółów przy- 
szłej organizacji sprzedaży soli, którą podejmuje 
Towarzystwo handlowe. Niezawodnie radzą o tem 
najzdolniejsi i najtężsi specjaliści. 

Jeżeli jednak biorę pióro do ręki, ażeby o 
tym przedmiocie rzucić parę uwag, czynię to 
dlatego tylko, iż przypatrująe się z bliska, jako 
urzędnik Rady powiatowej przez lat kilkanaście, 
manipulacjom kupieckim przy sprzedaży soli, 
wyrobiłem sobie przekonanie, iż gdyby przy pro- 
jektowanem zryczałtowaniu i zcentralizowaniu 

andłu solą miano na względzie ściśle tylko 
rachunkową kalkulację, a nie liczono się z cha- 
rakterem, właściwościami i nawyczkami tej lu- 
dności, z którą się ma do czynienia, to zamie- 
rzona reforma sprzedaży soli łatwo może być 
spaczoną i zwichniętą w taki sposób, jak szano- 
wni iniejatorowie tej akcji nawet nie spodzie- 
wają się... 

Mianowicie, zdaje mi się, że po- 
zostawienie na placu tylko samej 
dyrekeji Towarzystwa handlowego — 
s z drugiej strony armii trafikantów, 
bez żadnego lokalnego obywatelskie- 
go czynnika kontrolującego po po- 
wiatach, nie doprowadzi do dobrych 
rezultatów. 

Wszakże nie trudno być prorokiem, ażeby 
przepowiedzieć kto będą owi przyszli trafikanci 
soli? Kilkunastotysięczna ta masa handlarzy — 
solidarnych, przyzwyczajonych do wyzysku, nie- 
doścignionych w wymyślaniu różnych kombina- 
cyj spekulacyjnych, rozporządzających potężnemi 
środkami finansowemi, zagarnąwszy handel solą 
w zmienionej, bo zeentralizowanej formie, zrobi 
z niego nowe narzędzie do ryczałtowego wyzy- 
sku materjalnego mas ludności, 

Łudzą się ci panowie, którzy sądza, iż usu- 
nięcie zakorzenionego już kontrolującego wpły- 
wu Rad powiatowych na sprzedaż soli okaże się 
korzystnem dla społeczeństwa. Galicja to nie 
Ameryka, ani Francja. U nas nie wystarczy 
samo ogłoszenie edyktami niskiej ceny soli w tra- 
fikach. Jeżeli równocześnie nie rozcią- 
gnie się nad temi trafikami pewnego 
rodzaju obywatelskiej kontroli lo- 
kalnej, toani się obejrzy dyrskcja 
Towarzystwa handlowego, jak te tra- 
fiki staną się dla włościan tylko no- 
wemi spelunkami do oplątywania ich 
w przeróżne sidła lichwiarskie. 


Rok XXX. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gamety Narodowej“, ul. 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pl. Marjaeki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników“ ulica 

pa ada Ludwika 1. 9. 
głoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We LIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgaase 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Dukes, 
Wollzeile 6 i H. Schallek Wollzeile 11. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 

„ CENA OGLOSZEN: Ogłoszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 
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Adres dla listów i telegramów : 
„GAZETA NARODOWA LWÓW“. 


Telefon osobny ma redakcja, administracja i drukar- 
nia Pillera i Ski, w której (raz. Nar. jest drukowaną. 
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Zresztą nawet i geograficzna konfiguracja 
kraju naszego wymaga nieodzownie zakładania 
po powiatach — jeżeli nie magazynów, to przy- 
najmniej kantorów do rozdzielania transpor- 
tów soli pomiędzy setki trafik miejscowych. Prze- 
cież i przy sprzedaży tytoniu są tak zwane „głó- 
wne trafiki“ i trafiki zwykłe, które zaopatrują 
się w towar w owych centralnych trafikach ! 

Tak samo jak Bank krajowy do pośredni- 
ctwa z masą drobnych interesów kraju musiał 
oglądnąć się za pośrednikami i znalazł ich w To- 
warzystwach zaliezkowych i w powiatowych ka- 
sach oszczędności, tak i Towarzystwo handlowe, 
jeżeli w ogóle ma utrzymać charakter obywatelski, i 
nie chce popaść bezwzględnie w ręce spekulantów, 
nie może pogardzać życzliwą pomocą obywatel- 
skich czynników lokalnych. 

Proponuję mianowicie zakładanie Powiato- 
wych Towarzystw handlowych w formie spółek 
udriałowych, pod patronatem Rad powiatowych. 

Spółki te. ażeby się udały i zyskały grunt 
u ludności muszą jednak mieć sól. To jest ko- 
nieczne! Teofil Merunowicz. 


Mądra Grecja. 


Polityczny świat spodziewał się — i słu- 
sznie — że owa sławna pogłoska o zamiarze 
utworzenia „związku pokoju*, który miał Rosję, 
Francję, Holandję, Danię, Serbię, Czarnogórę i 
Grecję obejmować, wywoła przecież u ludów bał- 
kańskich, a głównie u Greków pewne komenta- 
rze. Tymezasem narody te milczą. A Grecja tak 
zupełnie zignorowała ową pogłoskę, że to aż dzi- 
wić musi. 

Rzeczywiście baczny spostrzegacz łatwo 
mógł zauważyć, że Grecy zazwyczaj tak wielo- 
mowni, obecnie w sprawach polityki hołdują zło- 
temu milczeniu. Niedawno temu Francuzi sadzali 
greckich marynarzy obok rosyjskich przy ucztach 
na cześć caratu, a mer Cherbourgu nazwał na- 
wet Grecję trzecią przyjaciółką w związku, a mi- 
mo tego nie znalazł się w Grecji nikt, ktoby 
grzecznem słówkiem odpowiedział na tamte grze- 
czności. W ogóle wszystkie pochlebstwa Franeu- 
zów nie czynią na Grekach żadnego wrażenia, 
To też i na wstępie wzmiankowana  pogłoska, 
która nie może być czem innem, jak prostą in- 
synuacją, nie znalazła w Grecji echa. A przy- 
czyna tego jest prosta: oto przezorni Grecy nie 
cheą przedwcześnie odkryć kart swoich. Sympa- 
tje Francuzów cieszą ich, a nawet odwzajemnią 
się im w części. „Ale co ja sobie za to kupię — 
mówi praktyczny Grek — w razie wojny Fran- 
cja będzie miała dość do czynienia, aby obronić 
własną skórę*. 

Dla Rosji przeciwnie Grecja nie ma ża- 
dnych sympatyj. Wie ona wprawdzie, że dotąd 
Rosja ma apetyt tylko na Turcję; ale wie także 
i o tem, że po połknięciu Turcji przyszłaby na 
nią kolej. Trójprzymierze także nie jest lubiane, 
ale znowu mądrzy Grecy wiedzą, że trójprzymie- 
rze jest zbyt potężne i że przeciwko niemu ni- 
czego nie osiągną. 

Ideałem Greków jest polityka, któraby wy- 
zyskała przebiegające Europę prądy sympatji i 
antypatji, a sama nigdzie się nie zobowiązy wała, 
nigdzie nie odsłaniała i zawsze czatowała na 
psychologiczny moment, w którym podczas ogól- 
nych rozruchów mogłaby schwycić dla siebie 
cząstkę zdobyczy. Że to jest nicią przewodnią 
greckiej polityki, wskazują słowa ich prezydenta 
ministrów, które zadaniem Grecji nazwał za- 
skarbienie sobie sympatji wszystkich mocarstw. 
Wprawdzie słowa takie wiążą tylko samo mini- 
sterjum, póki ono trwa i w każdej chwili wobec 
większych interesów mogą być zapomniane, ale 
nie trzeba zapominać, że opinia publiczna je po- 
chwaliła. Zresztą nie możemy zanotować ani je- 
dnego słowa z ostatnich czasów, któreby wska- 
zywało na chętkę Grecji przyłączenia się do 
jakiegokolwiek związku; przeciwnie wszystkie 
głosy przemawiają za neutralnością, 

W tym duchu też wystąpiło świeżo Ethniki, 
które ostro karci zamiar greckich studentów 
zwołania zgromadzenia wszystkich studentów 
bałkańskich, podobnie jak to niedawno uczynili 
Tumunscy studenci w Gyurgevo. Pismo to, wy- 
kazując nietaktowność takiego pomysłu, tak pisze 
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Czarny Bóg. 
Powieść współczesna z życia nibilistów 
przez autora „Pożary i zgliszcza”. 


(Ciąg dalszy). 


Świda, popchnięty przez żandarma, skiero- 
wał się do wyjścia, Jakże mu błyszczały wpadłe 
oczy, jak drżały łagodne usta — jak szedł prosto 
i śmiało. 

Sewer chciał za nim jść machinalnie — po- 
wstał — i upadł zemdlały. 

Odszedł, znowu tydzień cały gorączkował i 
jęczał, Recydywę przetrwał przecie i wyżył, i stał 
się Znowu innym. 

„„— O Gizi! — rzekł, gdy na tyle do sił 
wrócił, że wstać mógł — teraz wiem dopiero 
w Jakim kraju żyłem. Uchodźmy ztąd precz — 
na Zawsze. 

Smutny był, przybity, milczący. Opowiedział 
jej Swe kijowskie dzieje. Było ich czterech w je- 
dnej Stancji. Odnalazł Gregora i Polaka tam, zkąd 
się ME wraca na Świat wolny. 

Nie poznawali go odwiedzający znajomi. Nie 
śmiał Się, nie pytał o nie. Zajmował go proces 
tylko 1 wyjazd. 


i 


tylko pisać miał siłę. 
Doszło do wyroku. 
katorgi, kilkunastu innych zesłanie i więzienie 
długie. 
rozpacz. 
— Pójdę do tronu!... — rzekł. — Będę 
Gizella blado się uśmiechnęła. 
gardliwą goryczą. 
On, podniecony, przywdział swój mundur 
z łaską. 
A 
Wrócił tryumfujący do domu, by żonie do- 
— (zy pewny jesteś, że to łaska, Sewer? 


Zeznanie swoje złożył w prokuratorji, gdy 

©żora: Gregor miał stryczek, Swida dożywotnie 
- Czytając, zimny pot go oblał — ogarnęła 

błagał !... 

— Skompromitujesz się! — szepnęła z po- 
ordery 1 ruszył. 
fił prosić, bo po godzinie posłuchania wyszed 
wotnie ciężkie roboty. 
smutnie : 
Ten człowiek będzie umierał lata ! 
chodzą manifesty, ułaskawienia. To nie styczek 
mi zawieść mu tę wieść! Pojadę zaraz! ł 


W urzędowej gazecie przeczytał tegoż wic- | 


śmierci Gregora zmieniono na doży- 


brą nowinę obwieścić. — Ona uśmiechnęła się 
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— Tak | — odparł — ale to nadzieja. Przy- ' tem sprężynę. 
ohydny. To jest dla mie uspokojenie. Dozwolono | i nie się nie poruszało. 


Zmęczony był, ale nie mogła go powstrzy- kazał naczelnik dozorcy, a sam się z drogi usu- 
mywać w takiej sprawie. Jak stał w swym zło-' nął przed Sewerem. 


cistym mundurze i krzyżach — kazał się wieźć 
do więzienia. 

Wieczór był śnieżny, mętny — wyjący wi- 
chrem. 


Kareta zatrzymała się przed ponurym gma- ' sok 


chem. Naczelnik przyjął ŚWietnego gwardzistę 
z całą gotowością do usług. Sam go poprowa- 
dził przez długie korytarze, udzielając objaśnień, 
uprzejmy, gotów prochy Ścierać mu z pod stóp. 


— Czy pan chce 
reńkę, czy Świdę ? — sp 
-—- Zachareńkę! — 0 
— To pójdziemy dalej. Tutaj 
Zstępowali coraz niżej. 
Nareszcie żołnierz z pochodnią s 
cznik zadźwięczał kluczami, obracając 


Drzwi się rozwarły, wewnątrz było el 


— Zawieś mu lampkę na ścianie! — roz- 
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— Zostanę sam z więżniem! — rzekł tenże, 
wchodząc. 

Postąpił kroków parę i stanął, orjentując się, 
Cela to była wąska i długa , z otworem tak wy- 
o umieszczonym i tak małym, że nie było to 
okno — tylko szczelina. Zresztą miała w kacie 
drewniane posłanie i nie więcej, J 

Gdy dozorca dymną lampkę zawiesił, doj- 
rzał Sewer szary kontur człowieka siedzącego na 
posłaniu, który się wcale nie porusał. Strażni 
drzwi za sobą zamknął — dawni koledzy spotkali 
się tedy znowu sam na sam — po latach. Od Se- 
wera bił blask złoceń i jaskrawości. Gregor był 
siwą plamą pleśni. 
) Oficer miał dech zabity złem powietrzem 
i długą wędrówką, wrażenia okropne odbierały 
mu prawie przytomność. Więzień olśniony zrazu 
światłem, teraz oczy na niego podniósł i spytał. 
|. — Czego wy jeszcze tutaj, sołdaci. Czy mi 
JUŻ pora? 

Głos miał tak zmieniony, i wyglądał tak 
strasznie, że Sewer się zatrząsł zgrozą. 

— To ja, Gregor! — rzekł — nie pozna- 
jesz? Sewer. 
— Ach ty! Ojea ci zabiłem! Czego chcesz? 
— Przychodzę cię przeprosić ! 
Za co? 
— Zå tę dziewczynę twoją. Daruj! 
— Dziewczynę moją! Prawda, była tam ja- 
kaś kobieta, Może i moją kiedyś była — nie pa- 
miętam! Przez moją głowę toczyły się skały, la- 
ły oceany — osłabła. 


EE 


Mówił z trudnością, patrząc w światło. 
— Ile czasu byłem po ciemku? O długo! 
— Siedziałeś w ciemności? Ciągle? — za- 
wołał Sewer. 
ak. To ma być męka dla ułatwienia 
wyznań. Były różne inne! Na nie się zdały. Dla 
mnie nie ma już męki dostępnej, od chwili, gdy 
mnie lud lżył i błotem obrzucił. 
— Chory byłem, inaczejby sąd poszedł, gdy- 


k|bJm pierwej wiedział — że ty jesteś, 


— Sad! Alboż to sąd był. Stałem przed 
sługami tronu — oni stroną byli — nie sędzia- 
mi. Dlategom milczał. Niechby sąd był jawny i 
wolny — z ludu tego ruskiego, z cierpiących tych, 
z krzywdzonych — jabym mówił wtedy. 

Powstał więzień, ale tak słaby był, że opadł 

znowu na pryczę, Podniecony był w duszy i i po- 
sępnym ogniem zapałały oczy : 
Jabym mówił wtedy, żeby mnie Ruś 
cała słyszała. Wnętrznościami matek bym mówił, 
których synowie zaludniają kazamaty i kopalnie, 
lub giną w wojnach za obce im sprawy. Mówił- 
bym spiekłem gardłem nędzarzy, co przez całe 
życie nie skosztowali mięsa i tych, co z nędzy 
znikczemniali kradną, i tych, co z wolnych nie- 
wolnikami się stali, i tych bydląt pijanych, i tych 
mas ciemnych, i tych spodlonych plemion gwał- 
tem zagarniętych! Mówiłbym — i niechby mnie 
lud ruski osądził! Ten lud eo plwał na mnie, a 
za który ja rad szyję włożę w petlę. 


(C. d. n.) 
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dalej : „Grecja powinna nietylko wobec rywali- 
zujących z nią innych państw bałkańskich, ale 
także wobec innych mocarstw europejskieh z8- 
chowywać ostrożne stanowisko i unikać wszyst- 
kiego, coby mogło obudzać jakiekolwiek podej- 
rzenia. Przystąpienie do jakiegokolwiek związku 
politycznego musiałoby sprowadzić złe skutki dla 
przyszłego rozwoju królestwa greckiego. Bo, jak- 
kolwiek obecnie istnieje w Europie równowaga, 
nie można twierdzić, jakoby ona była na wieki 
utrwaloną. Waga się chwieje i wiedzieć nie mo- 
Żna, na którą ostatecznie stronę się przychyli. 
Każdy związek dałby nam wielkich przyjaciół, 
ale zurazem i strasznych wrogów. Dopóki więc 
horyzont jest jasnym, unikajmy zawierania ja- 
kichkolwiek związków. Gdy wypadki zaostrzą 
się, będziemy mieli czas to uczynić”. 

„, Słowa te malują doskonale politykę Grecji. 
Nikogo ona nie złndzi. Na chwilę rozwinęli Gre- 
cy żagle swe na wodach franeusko-rosyjskich, 
ale gdy pora nadejdzie, zwrócą się do trójprzy- 
mierza, Ô tem wątpić nie można. 


. 


Kongres pokoju. 


Rzym d. 11. listopada. 

Na Kapitolu rzymskim, zkąd niegdyś biegła 
na świat starożytny złowróżbna myśl cezarów, 
krwawej błyskawiey podobna, otwarto dziś trzeci 
międzynarodowy kongres pokoju, poprzedzony 
niedawną przedwstępną konferencją. Pierwszy 
kongres odbywał się w Paryżu w r. 1889, gdzie 
postanowiono, aby państwa wszystkie swe spory 
poddawały pod sąd rozjemczy. Drugi kongres 
odbył się w Londynie w r. 1890 przy znacznie 
liczniejszym współudziale członków, a wynikiem 
jego było powtórzenie uchwał paryskich. Trzeci 
kongres, rzymski, weżmie prawdopodobnie za 
główne swe zadanie energiczaą propagandę za- 
miarów międzynarodowego stowarzyszenia poko- 
jowego. 

Do jakichkolwiek rezultatów kongres ów 
dojdzie, mieć dlań musimy sympatję, sympatję 
dla pięknej jego idei przewodniej — otarcia łez 
nieszczęśliwym. Jakkolwiek nie należymy do 
tych idealistów, którzy wierzą, że powszechny 
pokój tak prędko na ziemi zapanuje, jakkolwiek 
nie wierzymy, aby rychło już przekuto wszystkie 
pałasze i bagnety na lemiesze i pługi, to jednak 
nie możemy oprzeć się tej złotej nadziei, że owa 
dzisiejsza krwiożercza béte humaine zniknie z po- 
śród nas, a przyszłe pokolenia bardziej zachwy- 
cać się będą ślicznemi wizjami Schelley'a i Sło- 
wackiego, aniżeli ponuremi dokumentami Zoii 
lub Prusa. 

I oto dla krzewienia tej pięknej myśli po- 
koju powszechnego, zebrało się dziś na przy- 
strojonym Kapitolu wieln ludzi dobrego serca. 
Pomiędzy nimi wiele pań, bo tych nigdzie nie 
brak, gdzie idzie o dobre idee, o pomoc nieszczę- 
śliwym. 

Zgromadzonych powitał w imieniu wieczne- 
go miasta Bonacci piękną przemową, niestety 
jednak zabarwioną wycieczkami przeciw papie- 
stwu. Nawet w takiej uroczystej chwili złość lu- 
dzka zupełnie zamilknąć nie może. 

Następnie przemawiał Bonghi, jako tym- 
czasowy przewodniczący i wyraził nadzieję, że 
wreszcie idea sądu polubownego przyjmie się 
wśród ludzkości i w czyn się zamieni. Postępu 
idey prawdziwej ludzkości nie można zaprze- 
czyć. A. chociaż w drugiej połowie naszego stu- 
lecia pojęcia humanitarne zaciemnione zostały, 
nie należy się przestraszać. Przesadzone uczucia 
narodowe wzbudziły namiętności, które jednak 
wnet przytłumi prawda i roztropność. Pokój nie 
jest utopią. Wielkie ideały ludzkości zawsze w 
pierwszych chwilach swego powstania uważane 
były za utopie. „Któż za czasów Nerona mógł 
myśleć o zwycięztwie chrystjanizmn ? Któż w XVII 
wieku mógł przeczuwać rewolncję francuską? 
Ideał jednego stulecia urzeczywistnia się zazwy- 
czaj dopiero w stuleciu następnem. Odważnie 
więc idźmy naprzód, a wiek XX przyniesie nam 
zwyciężtwo.* 

Następnie przemawiała pani Suttner, autor- 
ka słynnej powieści „Waffen nieder!*, której | 
niedawno uznanie swe wyraził mglisty idealista 
Tołstoj. Pokrótee skreśliła historję rozwoju idey 
pokoju, której przepowiada bliskie zwycię two, 
bo miłość, prawda i sprawiedliwość zawsze nad 
złem zwyciężyć muszą. Słowa jej porwały wszyst- 
kich zgromadzonych, nawet irredentystów, a en- 
tuzjastyczne oklaski zamieniły się prawie w 0- 
wację dla pokój miłującej poetki. 

Po krótee jeszcze potem przemawiali przed- 
stawiciele Anglii, Hiszpanii i Francji, a nastę- 
pnie przystąpiono do ukonstytuowania biura. 
Prezydentem przez aklamację obranym został 
Bonghi. 


Korespondencje. 


Paryż 10. listopada. 
aktorki chodzić za mąż? Pani Melba. Książ 
Sa ola publiczna. Pioda dla galerji). o 

Rozwód śpiewaczki Melby wywołał znowu 
na światło dzienne stare pytanie: czy aktorki 
mogą wychodzić za mąż? Na pytanie to odpo- 
wiedzieć kategorycznem „nie*, byłoby niemoral- 
nem, gdyż stwo jest świętą instytucją. A 
zresztą czyż nie widzieliśmy pierwszorzędnych 
aktorek, które były zamężne i szczęśliwie żyły 
w tej bigamii z publicznością i mężem? Zdarza 
się to, co prawda, rzadko, ale się zdarza. Czę- 
ściej nie znajdują aktorki szczęścia w pożycin 
małżeńskiem i powracają do swej pierwszej mi- 
łości, do sceny. 

Dyrektorowie teatrów nie lubią, gdy ich 

primadonny zawierają śluby małżeńskie; — jest 
to zupełnie naturalnem. Pominąwszy bowiem 
pewne... kłopoty, które małżeństwo za sobą po- 
ciąga, a które zmuszają do zmian repertuarzu, 
rozchodzi się jeszcze dyrektorom 0 to, ża zamę- 
żna artystka osobą swą często psuje iluzję roli, 
Gra np. dziewicę i deklamuje: jakto, ja miałabym 
nosić w sercu mem obraz mężczyzny? To infa- 
mial A w tem jakiś sceptyczny widz uśmiecha 
się ironicznie i mruczy : ej, moja pani, przecież 
widziałem cię wezoraj z tłastym chłopakiem. 
„.. A propos. Opowiem państwu anegdotkę. 
Kaz siedziałem przy śniadaniu w Lyon dor Z 
pewnym dyrektorem teatru z Berlina, Po chwili 
przyłączyła się do nas aktorka, która pragnęła 
dostać engagement do Niemiec. Ów dyrektor 
skłonnym był do zawarcia z nią kontraktu gdy 
w tem na "le młoda tonvivin odezwała się 4 Po- 
wiem panom najnowszą wiadomość: zaręczyłam 
się, — „W takim razie mogę pani tylko połowę 
umówionej gaży ofiarować* — brzmiała gratula. 
cja dyrektora. | c= 

We Francji bardziej aniżeli gdzieindziej, 
publiczność jest zazdrosną o swoje oblubienice 
teatralne. Przebaczy im wiele, ale nigdy mał- 
żeństwa. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 14. listopada 1891. 


Niegdyś stał aktor po za powszechną usta- 
wą cywilną, dziś przeciwnie, publiczność nie 
stosuje do aktorek ogólnych surowych praw mo- 
ralności. Stawia aktorkę pomiędzy monde a de- 
mi-monde. Aktorki muszą się godzić z tem ory- 
ginalnem stanowiskiem w społeczeństwie, a na- 
wet umieją je doskonale godzić z swem poczu- 
clem religijnem Mars odprawiała pielgrzymki 
do Rzymu. Lavigne, która w Palais royal gra 
swawolne, często nawet za swawolne role, jest 
wielką dewotką. Ma córeczkę, którą wychowuje 
w zakładzie Asnióres. I przy pierwszej sw j 
komunii musiało jej dziewczę przysiądz, że nigd 
nie poświęci się scenie. W tym samym surowym 
zakładzie chowa się córka panny Magnur z Gym- 
nase. Bardzo wiele aktorek nie wyjdzie z za 
kulis, zanim się nie przeżegna. 

A pomimo tego są niemożliwemi żonami. 
Wszystko znać, wszystko powiedzieć, na wszy- 
stko się odważyć, jest udziałem tylko mężczyzny. 
A tak postępuje aktorka. Nie może być więc 
mowy 0 doświadczonej recepcie małżeńskiej, łą- 
czenia łagodności i siły. Zresztą stanowisko mę- 
ża primadonny ma w sobie coś upokarzającego. 
Potrzeba wielkiego zaparcia się siebie, by dzie- 
lić się z publicznością swoją żoną. A z drugiej 
strony nie może aktorka służyć dwom bogom: 
publiczności i mężowi. Jedno z nich musi cier- 
pieć. I jeżeli cierpi publiczność, to cierpi sztuka; 
a jeżeli cierpi mąż, to cierpi moralność mał- 
żeńska. 

Nie możemy wiedzieć, czy pani Melba roz- 

ważała to wszystko, gdy opuszczała swego męża. 
Wiemy tylko, że jej rozwód jest naturalną kon- 
sekwencją faktu, że poświęciła się scenie. Opi- 
nia paryska wcale pani Melbie nie bierze za złe 
jej romantycznych uniesień; do niej stosuje owe 
wyjątkowe prawa moralności. Całą ironię i zło- 
|jśliwe dowcipy, zwykłe w takich razach, zwraca 
przeciw nieszczęsnemu mężowi. Zwłaszcza żąda- 
nie odszkodowania 40.000 fr. jest tematem ty- 
siąca satyr. Śmiano się dalej, gdy biedny au- 
| stralijczyk chciał wyzwać księcia orleańskiego. 
| Złoto i żelazo — to było już za wiele dla śmie- 
| chu pragnących Paryżan. 

Pani Melba mieszka w tej chwili w domu 
swej nauczycielki Marchesi. Czyżby w końcu 
młody książę chciał poślubić śpiewaczkę? Ona 
sama odmawia wszelkich wyjaśnień o swoim 


| 
1 


stosunku do zakochanego księcia. O swoim zaś, 


mężu mówi, że jest brutalem. Ks. Filip przeciwnie 
ma być samą delikatnością i samą miłością. Opo- 
wiadają, że Armstrong jedynie dlatego zażądał 
rozwodu, że nie chee grać roli ojea cudzych 
dzieci. Ale to zapewne tylko plotka. 

Dziwnem atoli jest zachowanie się opinii 


wobec młodego księcia, którego tu powszechnie 


nazywają Don Juanem. Raz gratulują mu, po- 
nieważ pani Melba, jakkolwiek o 10 lat jest star- 
szą, jest pięknością niezwykłą, czarowną blon- 
dynką. To znowu cieszą się, że książę tak da- 
leko odbiegł od tradycji Orleanów. Możnaby na- 
wet powiedzieć, że nawet biednemu księciu Lou- 
lou, nie okazywano tyle sympatji, gdy padł 
z ręki Zulusów, jak temu figlarnemu ksieciu, 
który na wszystkie strony sieje złoto ojcowskie. 
Przebaczono mu nawet, że dla pani Melba opu- 
ścił cichą księżniczkę Chartres, która mu była 
aniołem stróżem, gdy go w conciergerie za- 
mknięto. Znajdują to trćs-cranć, że dla miłości, 


w przebraniu swego lokaja, przekrada się do za- tką przemową, burmistrz zaś podaniem chleba i soli, | 


mkniętego przed nim Paryża. 


wą, a księżna Uzes oczy zakrywa, gdy ją kto 
zapyta, co myśli o szaleństwach Filipa. W Fan- 
bourg także nie bardzo się zachwycają prowa- 


KRONIKA. 


Lwów dnia 13. listopada 1891 r. 


Zapiski o56biste. Dr. Stopczański, profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, jast obłożnie chory.] 

P. Aleksander Kawęcki, radca krakowskiego 
sądu wyższego, wniósł podanie o przeniesienie go w 
stały stan spoczynku. 

Redaktor p. Platon Kostecki zapadł mocno na 
infuenzę, ale dzięki opiece lekarskiej dr. Dekańskie- 
go, wraca rychło do zdrowia 

Mianowania. Mianowany został radcą wyż- 
szego sądu krajowego w Czerniowcach radca sądu 
krajowego Izydor Winnicki. 

Dr. Józef Ortyński, syn byłego burmistrza Czer- 
niowiec, a brat starosty sereckiego mianowany został 
przez arcyksięcia Wilhelma lekarzem kąpielowym w 
Karlisbrunn. 

P. Adolf Wallstein, redaktor Buk. Nachrichten, 
został mianowany sekretarzem bukowińskiego zarządu 
fundacji br. Hirscha. 

Wiadomości kościelne. Superiorem domu 
św. Barbary w Krakowie Świeżo zamianowany zo- 
stał ks. Henryk Jackowski T. J. 

Sluby. We wtorek odbył się w Krakowie ślub 
panny Julii Merkertówny, córki 4. p. Aleksandra 
Merkerta, z p. Wacławem Wilczyńskim, urzędnikiem 
kantoru banku państwa w Warszawie. Obrzędu doko- 
nat ks. Marycy Wilczyński, gwardjan OO. Reforma- 
tów w Krakowie. 

Ślub panny Anieli Jamińskiej, córki śp. Wła- 
dysława i Pauliny Jamińskich, z p. Feliksem Wilcz- 
kiewiczem odbędzie się dnia 18. bm. w kościele pa- 
rafialnym w Lisku. 

W dniu dzisiejszym złożono na miejscu 
wiecznego spoczynku zwłoki Nokego Lewenherza, 
właściciela dóbr i przedsiębiorcy. Zmarły był znaną 
i szanowaną w świe * ndlowym postacią; z pracy 
rąk ciężkiej dobił 8' jszego grosza, który później 
: do milionowej podniósł fortuny. Człowiek to był do- 


broczynny i bliźnim z -chętną pomocą śpieszący. W r. | 
| 1863 oddawał sprawie narodowej ważne usługi. Jego 


Ohładów był punktem zbornym naszych żołnierzy, 
z którego musiał 1ch wyprawiać i ochraniać. Dowód- 


ca korpusu pułkownik Miniewski, rozkazem datowa-- 


nym pod Stanisławczykiem, patrjotyzmowi Liewenher- 
ca wystawił świadectwo, 


Promocja. 


Mick na d ktora prawa, 
f 


| skup gr. kat. w Stanisławowie, odbył? w dniu wezo- 


„rajszym uroczysty wjazd na stolicę biskupią. Powita- 
ny przez reprezentanta kapituły stanisławowskiej i kler 
dekanatn jezupolskiego,|na stacji kolejowej w Jezupolu, 
przybył ks. biskup Kuiłowski pociągiem pospiesznym 


w południe do Stanisławowa, gdzie na dworcu kole- ` 


jowym, w bogato udekorowanej sali I klasy, przywi- 
tali go: kapituła biskupia, naczelnicy urzędów pań- 
stwowych, marsząłek Rady powiatowej, burmistrz 
miasta i deputacja m. Stanisławowa. Po krótkiem 
powitaniu, udał się ks. biskup, wyprzedzony przez 
burmistrza, powozem do miasta i zatrzymał się przy 
bramie tryumfalnej, wzniesionej kosztem miasta przy 
ulicy Ormiańskiej, ozdobionej licznemi chorągwiami o 
barwach narodowych. 


Domy pracy w Krakowie Sekcja V. Ra- 
dy miasta w Krakowie zastanawiała się onegdaj pod 
przewodnictwem prof. dr. Stanisława  Pareńskiego 
nad projektem doniosłym dla Krakowa. Rozchodzi się 
o przemianę dotychczasowych ogrzewalni męskiej i 
żeńskiej, zostających pod znakomitym zarządem brata 
Alberta, — na domy dobrowolnej pracy, połączone 
z ogrzewalniami, jako chwilowem  przytuliskiem. 
Uchwałono w zasadzie poparcie myśli przemiany w 
miarę funduszów ogrzewalni tych na dom dobrowol- 
nej pracy. Zakład taki powinien być osabno zbudo- 
wanym i mieścić izby dobrowolnej pracy wraz z sa- 
ami warstatowemi osobno dla mężczyzn, osobno dla 

obiet, 


ZNadwórny donoszą, że żandarm posterunku 
w Mikuliczynie, nazwiskiem Rymanowlcz, bawiąc d. 
b. m. w Jabłonicy, na służbie, zastrzelił przypadko- 
wo córkę tamtejszego izraelity Mojżesza Engelsteina, 
Śledztwo w toku. 


W sprawie utworzenia nowych sądów 
powiatowych. Wydział krajowy w załatwieniu od- 
nośnych petycyj, postanowił przedstawić Sejmowi 
wniosek, wyrażenia rządowi opinii, iż dla dobra mie- 
szkańców dotyczących starostw potrzeba utworzyć dwa 
nowe sądy powiatowe, a to w powiecie Łańcu- 
ckim: czwarty sąd powiatowy w mieście Żołyni, 
w powiecie zaś Kołomyjskim trzeci sąd powia- 
towy w Jabłonowie. Do okręgu sądu powiato- 
wego w Żołyni przyłączone być mają następujące 
gminy i obszary dworskie z okręgu sądu powiatowe- 
go w Łańcucie: Żołynia miasto, Żołynia wieś, Rak- 
szawa, Węgliska, Medynia, Brzoza Stadniecka , Zmy- 
słówka, Białobrzegi, Smolarzyny, Dąbrówki, Pogwiz- 
dów i Zalesie, a z okręgu sądu powiatowego w Le- 
żajsku gmina Gwizdów. Do okręgu zaś sądu powia- 
towego w Jabłonowie, należałoby obecnie przy- 
dzielić gminy i obszary dworskie z okręgu sądu po- | 


i wiatowego w Peczeniżynie : Akreszory, Bania Bere- 


zowska, Berezów Wyżny i Niżny, Łucza, Łuczki, 
Tekucza, Kowalówka, Myszyn , Stopczatów i Jabło- 
nów, a z okręgu sądu powiatowego w Kosowie: 
Utropy i Kosmacz. 

Rozruchy we Włoszech. W miejscowości 
Aitere koło Savonny, gdzie obchodzono wczoraj uro- 
czyście dzień św. Marcina, wybuchły rozruchy. Je- 
dnego kaprala żandarmów zabito, a jednego żandarma 
i wiele osób raniono.  Bliższych Szczegółów zajścia 
nie ma. 

Starekntolików uznał rząd bawarski za sektę 


Ogromna burza szalała we środę 11. b. m. 


Burza ta zrządziła nieobliczone szkody, jak dowodzą 


nadchodzące depesze z półnoeno-wschodnich wybrzeży : 


Anglii i z Hamburga. Telegrafują, że zewsząd nadcho- 
dzą doniesienia o rozbiciu się okrętów podczas one- 


gdajszej burzy. Podobno 40 okrętów zatonęło. W po-, 


łudniowej Anglii są powodzie. Komunikacje telegra- 
ficzne przerwane, Koło Towesthoft przewróciła się 
wielka barka rybacka, Siedmioro ludzi utonęło. Szko- 
dy są ogrome. Łodzi ratunkowej udało się z wielkim 
trudem ocalić 27 majtków z załogi okrętu „Bonve- 
nue*, który rozbił się w pobliżu Sandgate. Podczas 
gwałtownej burzy w kanale La Manche rozbiły się 
trzy okręty. Załogi zdołały się ocalić, z wyjątkiem 
ośmnastu ludzi, których burza popędziła na pełne | 


Tu powitało władykę duchowieństwo ruskie kró- morze w małej łodzi, gdzie prawdopodobnie zginęli. 


Z Madrytu donoszą, że wskutek silnej burzy, i 


cie, na ręce dr. Bernarda Groldmana (Lwów Jagiel- 
lońska 3). We Lwowie w listopadzie 1891. Józef 
Kajetan Janowski, Platon Kostecki, Apolinary 
Stokowski, Leon Syroceyński, Ludwik Zielonka.“ 

Z „Latni.* Walne zgromadzenie członków 
czynnych Towarzystwa „Lutni“ odbędzie się we śro- 
dę dnia 25, listopada br. o godzinie 7 wieczorem w 
lokalu towarzystwa przy ul. Grodziekich, na którem 
ustępujący zarząd zda sprawę z czynności za rok 
nbiegły i dokonane zotaną następnie wybory repre- 
zentacji na przyszły rok administracyjny, 

Wydział „Czytelni polskiej akademików gór- 
niczych w Leoben“ nkonstytuował się jak następuje: 
Jan Witkowski przewodniczący, Marcin Szwabowicz 
zast. przew. i skarbnik, Kazimierz Grochowalski 
bibljotekarz, Mieczysław Święcieki sekretarz, Włady- 
sław Baszykowski gospodarz. 


Wydział Towarzystwa Bratniej pomocy słu- 
chaczów wszechnicy lwowskiej uprasza szanowną pn- 
bliczność, aby lekcje i zajęcia biurowe zgłaszała do 
tegoż wydziału. Wydział Towarzystwa dopiero po na. 
leżytem poznaniu kandydatów poleca takowych na zgło- 
szone zajęcia, mogą mieć przeto strony interesowane 
rękojmię, iż poleceni kandydaci sumiennie obowiązki 
swe spełniać będą, Zgłoszenia listowne należy prze- 
syłać pod adresem : Bratnia Pomoc, Rynek 1. 36, II 
piętr. Zgłoszenia ustne przyjmuje się od godziny 12 
do 1 i od 6 do 7. 


W Czytelni dla kobiet (ul Hetmańska 1. 6) 
odbędzie się w sobotę 14 bm. o godzinie 6 wieczór, 
w miejsce odczytu p. Zofii Romanowiczówny, odczyt 
p. Sydonii Broniewskiej „O gospodarstwie domowem*. 


W „Gwieździe* odbędzie się w niedzielę 
przedstawienie amatorskie. Odegranym zostanie wode- 
wil Anczyca „Dwaj złodzieje*, a że odegranym bę- 
dzie con amore z werwą i humorem, o tem zape- 
wniają nas dostatecznie poprzednie przedstawienia. 
Niemi to zachęcone, a bardziej może jeszcze swojską, 
serdeczną gościnnością, z jaką tam gości przyjmują, 
większe grono z szerszych sfer miasta wybiera się na 
niedzielę do sali „Gwiazdy* i zdaje się, że owe ama- 
torskie przedstawienia wkrótce wejdą en vogue. Mia- 
sto nasze dawno już było winne większe względy te- 
mu pożytecznemu stowarzyszeniu swoich rękodzieini- 
ków ; obecnie zbliżając się do niego, spełnia niejako, 
zapomniany na chwilę, obowiązek. 

Żałobne nabożeństwo zs spokój duszy śp. 
Felicji Bienieckiej Skirmunttowej, zmarłej we Lwowie 


W sobotę 14. bm. odbędzie się prywatną. a jako takiej zabronił używanie nadal dnia 5 bm. odbędzie się jutro, w sobotę w kościele 
na czerniowieckiej wszechnicy promocja p. Henryka , dzwonów, a „biskupowi“ noszenia oznak biskupich. OO. Dominikanów o godz. 9 z rana. 


Zmarli. We Lwowie Maryla Maruszczak w 18 


Ks. Julian Kuiłowski, nowomianowany bi- | w całej Anglii, w kanale La Mansche, na wybrze- r. Życia. 
żach Francji, i w niektórych okolicach Hiszpanii. | 


Andrzej Wolański, pensjonowany rotmistrz wojsk 
austrjackich zmarł w Krzkowie. 

Feliksa z Rogozińskich Hałacińska, żona kie- 
rownika szkoły w Skawinie, zmarła tamże w 31 
r. życia. 

Tytus Rudnicki, kasjer głównej kasy krajowej 
w Czerniowcach, zmarł tamże 8 bm.. przeżywszy 
lat 56. 

W Warszawie zmarł w 64 r. życia Władysław 
Pepłowski, b. obywatel ziemski. 

Stan powietrza. Wczoraj wieczór i w nocy 
padał deszcz ze śniegiem; temperatura nieco się 
podniosła. 

Barometr stoi w mierze. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o 12 godzinie w południe 762 mm. 

Prognoza na dobę d. 14. listopada (od północy 


| Tu też oczekiwało ks. biskupa duchowieństwo innych która Srożyła się u wybrzeży hiszpańskich koło pro- do północy). Wiatr będzie co do kierunku z połu- 
A stary książę Aumale fig kiwa gło- | obrządków, bractwo z chorągwiami, rada miejska i; wineji Galeji, rozbiła się jedna parowa szalupa na- 
a 


reprezentanci gminy izraelickiej. 


Następnie ks. biskup w szatach kościelnych, w, nęło. 


| asystencji duchowieństwa, wyrzepdzony  bractwami 


leżąca do eskadry hiszpańskiej. Pięciu majtków uto- ` 


` Z niewoli. Do władz wojskowych w Belgra- 


dzeniem młodego księcia Orleanu. Na zapowie- | kościelnemi, przeszedł procesjonalnie przez Rynek | dzie zgłosił się pewien czterdziestoletni człowiek, któ- | 


dziany zaś proces rozwodowy cieszy się już na- : płac Franciszka do katedralnej cerkwi, odwid'iwszy ry zeznał, iż wzięty w wojnie roku 1875 pod Jawo- 


przód galerja. 
Gy. 


Fukatsch - Toufar? 


Trzeci dzień rozprawy rozpoczął się dalszem pałac 


przesłuchiwapiem pierwszego obrońcy Fukatscha, 
dr. Krenna. Świadek ten opowiadał scenę, roze- 
graną między nim a Fukat-chem nazajutrz po 
wyroku w celi więziennej, i dodał z odwołaniem 
się na złożoną przysięgę, że opowiadanie Fuka- 
tscha wówczes sprawiło na nim wrażenie szcze- 
rej prawdy i że skazaniec w czasie tej rozmowy 
okazywał niekłamany żal i przygnęb enie. W pier- 
wszej chwili, gdy mu Fukatsch wyznał, że pra- 
wdziwym mordercą jego Siostry jest kto inny, 
zrodziło się w myśli Krenna podejrzenia na słu- 
żącą Marję Slavik i dopiero po chwili jakby wa- 
hając się wymówił Fukatsch imię Toufara. 
Następnie zeznawała Fanny Zika, służą a 
Fnkatschów. Krytycznej nocy, pomimo że ma sen 
lekki nie słyszała otwierania bramy domu, i 
w ogóle w całej sprawie nic pozytywnego powie- 
dzieć nie może. Większe już zainteresowanie 
obudzały zeznania następnego świadka, Marji 
Slavik służącej zamordowanej. Zbudzona nad ra- 
nem szmerami w pokoju swej pani, weszła tam 


po drodze kościół ormiański i łaciński, U wejścia do rem do niewoli tureckiej, został sprzedany jako nie- 


katedry powitał ks. biskupa miejscowy proboszcz, ks.' wolnik do Arabji, 


zkąd dopiero teraz powiodło mu 


kanonik Szankowski. Tłumy mieszkańców miasta i się umknąć. 


ludu okolicznego w świątecznych strojach, towarzyszy- 


ły oałemn pochodowi, i zajęły miejsce w katedrze, | 
zkąd ks. biskup po nabożeństwie udał się do swego | deńskie. 


u. 

W pałacu przyjmował ks. biskup duchowień- 
stwo, oraz przedstawicieli władz rządowych i auto- 
| nomicznych. 


rein“ ogłasza niewypłacalność Ignacego Schustra w 
Kołomyi i Marji Greller w Czerniowcach. 

Godność szambelanów otrzymali pp. poseł 
do Rady państwa Henryk ze Starej Wsi Wielowiejski 
i Stanisław Roska Bogdanowicz. 


„Z porządków miejskich. Zaledwo kilka go- 
dzin mieliśmy deszczu, a już nie podobna przejść 
ulicą, aby nie brnąć prawie po kostki i nie ślizgać 
się po błocie. Przod gmachem pocztowym, w miejscu 
najrnchliwszem, nie ma przejścia z jednego chodnika 
ina drugi. Chege dostać się na pocztę formalnie grzę- 
Źnie się w błocie, jak w niechlujnem prowincjonal- 
nem miasteczku. Kupy kamieni poukładane wzdłuż 
gmachu, a leżące tam od pewnego już czasu Są sła- 
bą pociechą, że kiedyś może będzie lepiej. — Z po- 
wodu, iż księżyce miał świecić i wczoraj nie 
į zapaleno lamp miejskich. Powozy najeżdżają na siebie, 


i spostrzegła jakiegoś mężczyznę szybko do salo- | przechodnie się poszturkują i nachodzą, A wszyscy 


nu uchodzącego. 

W dalszym ciągu przesłuchiwano świadka 
Franciszka Ondracek. Przy tej sposobności przy- 
szło do ostrych przymówek między prokuratorem 
a obrońcą. Obrońca bowiem upominał świadka 
aby nie dał się w błąd wprowadzić pytaniami 
prokuratora, na eo prokurator z oburzeniem o!l- 
powiedział i dopiero przewodniczący musiał zwa- 
śnionych godzić. Zarazem zwrócił się przewodni- 
czący do przysięgłych i wzywał ich, aby nie da- 
wali posłuchu rozmaitym pogłoskom po mieście 
kolportowanym, a głównie pogłoser, która opo- 
wiada o jakiejś trzeciej osobie w tajemniczą tę 
sprawę wmięszanej. Rozprawa toczy się tylko 
przeciw jednemu Toufarowi. 

Słnchano następnie świadków Franciszka 
Krautmanna, mleczarkę Dworzak i właściciela 
domu Holzmanna. Dopiero jednak zeznanie dal- 
szego świadka Koschwaletza sprawiły pewną 
senzację. Ten bowiem powiedział: „Stara Fu- 
katschowa musi być w porozumieniu z Karolem“. 
Na co odpowiedział przewodniczący: „Pan o tem 
nie wiesz i dlatego nie wolno ci tego mówić. 
Coś podobnego można myśleć, ale nigdy głośno 
wypowiadać, nie mając ku temu dowodów !* 

„.,. Przesłnchano jeszcze świadka Franciszka 
Tiila, poczem przerwano rozprawę. 

. „Popołudniu tegoż dnia lekarze sądowi dr. 
Beigl i dr. Wiener, jako rzeczoznawcy, składali 
swoje sprawozdania. Zdaniem ich morderstwo po- 
pełnił jeden mężczyzna, dość silny, który obiema 
rękami zadusił swą ofiarę. Ze znaków na szyi 
zamordowanej nie można Żadnych wniosków 
w ci n é. 2 

i Matka Fukatscha nie będzie przesłuchiwa- 
ną przed trybunałem, jak to onegdaj nam dono- 
szono. Usprawiedliwiła się Świadectwem lekar- 
skiem; a Zresztą prokurator wcale nie żąda jej 
przesłuchania. 


| zł 


błogosławią zarząd naszego miasta. Niech mu to wyj- 
dzie na zdrowie ! - 

Uroczyste otwarcie nowej czytelni ludowej 
odbyło się w Krzeszowicach 8 bm. Czytelnię założyło 
krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej, W obszer- 
nej i udekorowanej sali obok kasyna zgromadziło się 
przeszło 156 osób, przeważnie włościan i rękodzielni- 
ków. Na uroczystość tę przybyła hr. Andrzejowa Po- 
tocka. Obecni byli także pp. Fr. Kluczycki, bibliote- 
karz hr. Potockich, Fr. Kantorek naczelnik gminy 
Stanowski, naczelnik straży pożarnej i kilka innych 
osób z inteligencji. 

Za lienwę w formie handlu zbożem został 
skazeny, głośny z procesu samborskiego, o którym pi- 
saliśmy szerzej, Wolf Sandauer, na miesiąc aresztu. 

Dwoje kochanków na jednej gałęzi — 
to za wiele. Przedwczoraj wieczorem, pisze czernio- 
wiecka (aseta Polska, na tłoce miejskiej poza strzel- 
nicą rozegrał się tragikomiczny dramat miłośny, Cze- 
ladnik szewski Antoni R, oraz jego kochanka, mło- 
da dziewczyna Marja S., postanowili odebrać sobie 
życie, ponieważ nie chciano im pozwolić na zawarcie 
małżeństwa. Upatrzyli tedy samotne, a rozłożyste 
drzewe i uczepiwszy dwa sznury do jednej z gałęzi, 

nocześnie. Kiedy jednak już zawiśli 
jężarem dwóch ciał złamała 
a na ziemię, odnosząc 
ego konaru. Po nie- 
już ochota do po- 
wrócili do miasta, 
niężnego. Bukowińska 
egrafów donosi: Na dniu 24. 
ginął list rekomendowany, nadany 
resem Józefa Kriss w Kołomyi, a 
ówkę 4360 zł. w 4 notach po 1000 
h po 10 zł Tysiąc reńskowe noty no- 
ujące numera i serje: 1081, 12.166 — 
551 — 1045, 24,269 — 1048, 25.818, 
cja poczt uprasza o doniesienie w razie przy- 
trzymania gdziekolwiek papierów. 


Bogate miny złota mie. dniyc W 
dmiogrodzie, Wiadomość o tem podają dzienniki e 


W celn zwalczania niemoralności mają 
się odbyć wedle informacyj berlińskich Polit. Nachr. 
— w przyszłym tygodniu komisyjne obrady między 
najwięcej interesowanemi wydziałami ministerstwa 


Niewypłacalność. Wiedeński „Creditorenve- pruskiego. Wydziały te mają powziąć uchwałę co do 


środków, które należy przedsięwziąć. Obrady te mają 
się odbyć jak najprędzej, aby o ile możności przy- 
spieszono wolę cesarską. Oprócz tego rząd zamierza 
wydać rozporządzenia karne, dotyczące sprzedawania | 
niemoralnych pism itd. 


Kolej północna cesurza Ferdynanda wy- 
dawać będzie książeczki lezitymacyjna dla służby pań- | 
stwowej i dworskiej, ważne dla wszystkich linij kolei | 
Północnej. Książeczki te upoważniają posiadaczy $a- | 
kowych do jazdy 60-razowej za wykupieniem biletu 
po cenie zmniejszonej, dla dotyczącej linji, gatunku ; 
pociągu i klasy wagonu. W celu uzyskania takowych 
książeczek legitymacyjnych, ma być wystosowane po- | 
danie do dyrekcji kolei Północnej, które powinno być 
przez bezpośredniego naczelnika urzędu pr świadczone | 
i pieczęcią urzędową zaopatrzone. Do każdego poda- | 
nia ma być dołączona tak fotografia osoby, prośbę po” 
dającej, w formacie karty wizytowej, która na odwro- 
tnej stronie przez wyciśnięcie pieczęci urzędowej. PO” 
świadczoną została, jak niemniej i kwota 30 ct. Z8 | 
książeczkę legitymacyjną i (w znaczkach pocztowych) 
na porto zwrotne. Wydawanie książeczek legity macyj. 
nych rozpocznie się już w pierwszych dniach grudnia 
1891 r. 

Doehodzenia skarbowe. Delegowani do prze- 
prowadzenia śledztw skarbowych na Bukowinie ze 
strony sądu wiedeńskiego: pp. radca sądu krajowego 
Frimmel i zastępca prokuratora Kregczy przybyli we 
środę do Czerniowiec. 

Wieczorek Miekiewiczowski w Czerniow- 
cach odbędzie się staraniem czytelni polskiej w loka- 
lu Towarzystwa w niedzielę 27 bm. Odpowiedni pro- 
gram w ogólnym zarysie już ustanowiono. 

Komitet zajmujący się urządzeniem tegoro- 
cznego obchodu pamiątki powstania listopadowego, 
ogłasza następującą odezwę: „Rodacy! Jest narodu 
żyjącego Świętym obowiązkiem postarać się, aby jego 
bojownicy, trudem, niedolą, wiekiem skołatani, chleb 
zasłużonych mieli zapewniony. Naród, któremu drogą 
jego przeszłość, nie powinien dopuścić, aby patrjoci, 
co dali miłości ojczyzny dowody, nie doświadczyli 
wzajem miłości narodu, narodowej nie mieli epieki. 
Szermierze wolności, których już nie wielu. co lat 
temu sześćdziesiąt nieśli życie w ofierze na ojczyzny 
zb „wienie, co przeżyli tysiące, z ręki wroga polegli, 
lub stracili majątek, postradali zdrowie, ostatki życia 
winni mieć spokojne. Jednak niestety tak nie jest, 
Towarzystwo opieki weteranów polskich z roku 1831 
ma zasoby tak skąpe, że niebawem zabraknie wspar- 
cia dla staruszków. A potrzeba im tego, bo czasy 
zbyt ciężkie i w dodatku choroba wielu nawiedziła. 
Gdy właśnie nadchodzą dwa dni pamiątkowe: ro- 
czniea powstania i śmierci Adama, gdy w te dni 
po kraju urządzać się będzie wieczorki, odczyty albo 
przedstawienia, skorzystać należy z takiej sposobności 
i dochód przeznaczyć kasie weteranów. Pamiętajcie 
rodacy o tych bohaterach, którym niedługie jeszcze 
życie przeznaczone, i szlijcie pieniądze, jakie uzyska- 


dnia, co do siły słaby (1—2), średnia temperatura 
doby podnirsie się do -|-2*%0. stan nieba -będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 85"/,; opadu nie będzie, mglisto. 

Śntro. dnia 1!. listopada: ów. Sereftna M. — 
św. Akindyna. 


km GLLLA. 


„Czarny sezon.* 


Nieraz wydaje mi się, iż poczciwy Lwów nasz, 
zresztą rodzinne gniazdo moje, jest drugą Abderą, sie- 
dzibą w Tracji, nad rzeką Nestus, założoną przez Herku- 
lesa, która acz była ojczyzną filozofów l'emokritosa i 
Protagoraga mimo to dla pewnej właściwości jej mie- 
szkańców w wielkiej u starożytnych zostawała po- 
gardzie... | 

Co się bowiem w tym sławetnym Lwowie nie 
dzieje ?! 

Proszę tylko posłuchać i rozważyć pilnie... 

Jestto miasto w którem czasu nocy nie zapalają 
długich szeregów lamp gazowych i olejuych z racji, 
iż księżyc boży winien pełnić iluminatorską misję! 

Jestto miasto, w ktirem kradną i rozbijają jak 
w polu a straż bezpieczeństwa trzyma „jenerał* Przy- 
bylski, warjat czy symułant... 

Jestto miasto, w którem do gotowych kandyda- 
tów na dyrektorów lub sekretarzy przyczepiają całe 
banki i finansowe instytucje! 

Jestto miasto, w którem urząd budowniozy 
wznosić pozwala i wznosić dopomaga budowle płor 
mogące łatwo jak świeca i podatne de zawalenia i. 
domki z kart (cyrk na Słonecznej!) 

Jestto miasto, w którem pryncypalną dzie! 
(rynek i Halicka) obrócono na dzikie Whitech. 


| kędy ogromnemi bandami snują się nie pokutu) 


Magdaleny i kandydaci na Rozpruwaczów... 

Jestto miasto, które wynalazło obecnie coś zu- 
pełnie nowego, nie znanego nigdy i nigdzie, orygi- 
nalność nad oryginalnościami t. zw. „czarny Bezon...“ 

„Czarny sezon* jest przeciwieństwem „zielonego 
karnawału* Warszawy i Londynu, przeciwieństwem 
stug one di fora rzymskiej i jasnego sezonu kwia- 
towego Nizzy... 

Radzie miejskiej, konsulom grodu, przedsiębior- 
com wszelakim i mieszkańcom poszczególnym miasta 
idzie o to, aby Lwów był jak najbardziej ponurym i 
żałobnym punktem na kuli ziemskiej! Zjednoczone 
usiłowanie wydały też zamierzony reznltat... Nie ma 
wątpliwości, stolica nadpełtwiańska... to dziś już je- 
den bezbrzeżny cmentarz. „Czarny sezon“ w pełni!... 

Wychodzisz z domu rzeźki i do rohoty ochoczy, 
aleć w mig zagradzają drogę olbrzymie klapsydry, 
których dwie, trzy nawet, na jednego przypada nie- 
boszezyka!... Przed obwieszczeniam itemi tłumy, upra- 
wiające osobliwą literaturę z nieludzką jakąś cieka- 
wością... Na drugim rogu ulicy toż samo, na Kościo= 
łach i kaplicach też.. Na klubach dsźto (nb. z bal: 
konów ich powiewa w dodatku przygniatający kir...) 

Nie masz jeszcze influenzy i chciałbyś rozpogo- 
dzić ducha w teatrze, szukasz afisza, rzecz natnrałna 
jednak, iż jak cię ufetują kilkoma tuzinami truposzów 
i trupiat, uciekasz jak oparzony! 

Idziesz dalej... Środkiem chodnika kroczy sążni- 
sty drab i dźwiga wieko od trumny albo trumnę ca- 
łą! Drabowi wesoło, pogwizduje „Jeszcze raz“ z „Pta= 
sznika*, ale tobie?... 

Za chwilę będziesz miał inną przyjemność... 
Oto krokiem wojskowym, parami postępuje oddział 
„oficerów“ z Entreprisse des pompes funebres.. 
Posłannicy cholery nie wyglądają bardziej odstrasza» 
jaco 1... 

A tuż, tuż przed domem przechadza się maje- 
statycznie okazały herold Śmierci... Ponieważ towa 


rzystw „ostatniej posługi“ jest u nas kilka, przeto w 
konkurencyjnym zapędzie starają się one 0 szwajcarów 
z najbardziej karawaniarską fizjognomią. Jakoż dopro- 
wadzono to do ideałn! À | 

I nie zaświta nikomu myśl, jak ta okropna uli- ! 
czna tragedja, inseenowana z bezpr:ykładną brutalno- 
ścią, odd”iaływa na ludzi chorych, nerwowych, na dzia- 
twę, kobiety, na tych co żyć chcą !... 

W restauracjach i lokalach publicznych wiatr 
hula jak w puszczy. Nikogo!... O godzinie 9 wszy- 
stek Lwów pod pieżyną, krom strażnika na wieży I 
rozszalałego wagonu tramwajowego, który pusty pędzi 
Bóg wie po co!... i 

Oto i macie „czarny sezon“, specjalność czysto 
lwowska !.., R 

Pcha tedy taczkę codziennych zajęć lwowianin 
smutny i zły, chmurny i niemy jak grób, pcha Pro- 
je liche greislerei i nie chea więcej nie, nie, BiG: 

Jeśli to sport, przyznaję, iż nie widziany i nie 
słychany ! | 4 

Winszuję ci kolebko moja, winszuję „czarnego 
sezonu”, którym zadziwiać nawet możesz zblazowaną 
u schyłku wieku Europę! | À 

Zaiste difficile est satiram non serib 

c. 
nz 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś w piątek 
„Ciężkie czasy“ komedja w 3 aktach Bałuckiego" 

— Przypominamy, że wystawa obrazów Šie- 
miradzkiego i „Biczowników* Marra potrwa tylko je- 
szcze dwa dni tj. przez sobotę i niedzielę. Następnie 
wystawiony zostanie utwór mistrza Matejki „Ogłosze- 
nie konstytucji“. 

— Nowości literackie podawane przez księ- 
garnię, skład nut i ekspedycję czasopism W, Hosche- 
ka i spółki we Lwowie, przy placu Marjackim 1. LO: 
Andersen: „Powiastki i baśnie* oprawne 2 zł. — 
Oarlyle: „Bohaterowie“. Cześć dla bohaterów i pier- 
wiastek bohaterstwa w historji 2.10. Esteja : 
„W sieci pajęczej* powieść 2.10. — Gawalewicz : 
„Óma*. Materjały do powieści 1.68, — Jeske-Cho- 
iński: „Po złote runo* powieść współczesna 1.68. — 
Krechowiecki „Szary wilk* powieść historyczna 2.10. 
— Legouvé „Szesnastoletnia uczennica“ książka dla 
dorastających panien 2.10. — Prus „Drobiazgi“ 2 10. 
— Rossowski „Ze Ścieżek życia“. Wrażenia i obser- 
wacjo 1.60. Sygietyński „Wysadzony z tiodła* po- 
wieść z życia współczesnego 2.24, — Walewska 
„Z paradoksów życia*. Studja i obrazki 2.10. — Za- 
górski i Zaleski „Pan Radca“ powieść 2.10. 


— „Tygodnika Ekonomicznego“, wy- 
chodzącego jako dodatek do „Ekonomisty polskiego“, 
wyszedł nr. 44 i zawiera: Koleje lokalne w Galicji. 
— Uwagi „Ziemianina“ o mleczarniach. — Kroni- 
ka ekonomiczna. (Dr. X.) — Z targów zbożowych. — 
Wiadomości handlowe. (Dr. M.) — Kurt: giełdy wie- 
deńskiej. — Cennik Izby handlowo-pczemysłowej we 
Lwowie. — Ogłoszenia, 


— „Wiosną 0 zaraniu*. Pod takim tytułem 
mkazał się w księgarniach naszych album najpopu- 
larniejszych i najbardziej ulubionych- pieśni kompozy- 
torów polskich w ukradzie fortepianowym na 4 ręce, 
dokonanym przez St. Niewiadomskiego. Zbiór ten 
składający się z piętnastu utworów, „pomieszczonych 
w sześć u zeszytach, zawiera między innemi dwie me- 
lodje Chopena, Moniuszki „Pieśń wiosenną“, n„Koza- 
ka“ i „Pana Chorążego*; „Dumkę* Troszla, piosnki 
Jareckiego i Dunieckiego, kończy się zaś transkrypcją 
popularnego krakowiaka Madejskiego pt. „Wiosną 0 
zaraniu...*, od którego cały zbiorek bierze tytuł, obja- 
śniający z góry o przeznaczeniu 4egoż. Utwory „Jakie 
tu spotykamy, ułożone 8% stopniowo, nie sięgają je- 
dnak po za przystępny stopień średniej trudności, Po- 
zostawiając bliższą ocenę pracy P- Niewiadomskiego 
pióru fachowemu, nadmieniamy, że firma nakładnieza 
pp. Seyfartha i Czajkowskiego uczyniła wszystko, co 
należało, aby zbiór posiadał formę jaknajozdobniejszą. 
Okładka jest niezwykłą i gustowną, a nuty drukowa- 
ne czysto i wyraźnie. 


Dział ekonomiczny. 


— Sprzedaż kainitu. Krajowa dyrekcja skarbu 
donosi, iż wstrzymała sprzedaż kainitu niemielonego 
(w kawałkach), a natomiast od 16, list pada br, bę- 
dzie sprzedawać kainit mielony po 90 ct. 100 kg. 
loco magazyn salin w Kałuszu. 

— Przemysł krzjowy. W Tyśmienicy 
miasteczku słynnem niegdyś z ożywionego ban- 
dla i rzemiosła, zawiązało się stowarzyszenie pod 
firmą „Towarzystwo kuśnierzy i białoskórników 
w Tyśmienicy z ograniczoną poręką*, Którego 
gtatut przed kilkunastu dniami wpisany został 
de rejestru dla stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych.  Kuśnierzy tych chrześcijańskich 
jest w Tyśmienicy samej 300, a obrót roczny 
ich wynosi kilkakroćstotysięcy złr. w.a., do któ- 
rego kapitału dostarczają wyłącznie handlarze i 
lichwiarze. Samej soli potrzebują oni rocznie 
około 60.000 topek. — Zadaniem nowego towa- 
rzystwa jest wyrwać cbrześcijańskich przemy - 
słowców z rąk żydowskich. Nowemu stowarzy- 
$zeniu, zasługującemu ze wszechmiar na popar- 
cie: Szezęść Boże! 

— Nowy zakład przemysłowy. Spółka, zło- 
łona z krajowców, otworzyła w Prżemyślu na 
przedmieściu Wilcze fabrykę wyrobów kafiowych 
i glinianych. Przeważnie wyrabia się rap piece 
kaflowe przeróżnych kształtów i barw, lecz także 
i na zamówienie wyroby z gliny, jako to rury 
do odwadniania gruntów, ornamenta płyty Izola- 
cyjne i t. p. Febryka zatrudnia stale około 40 
miejscowych robotników. Nowemu przedsiębior- 
stwu życzymy powodzenia. 


— W sprawie linji kolejowej Marmaros-. 
Szigeth-Stanisławów, przybył onegdaj do Pesztu 
radca sekcyjny Wittek, jak to już w telegramach 
donosiliśmy, i odbył w węgierskim ministerstwie 
handlu konferencję. Oba rzą 'y zgodziły się już 
zasadniczo na budowę tej linii, a nawet za-trze- 
gły w swych budżetach pewne sumy na przed- 
wstępne wydatki. 

— Z kolei północnej. Deutsche Zig. donosi, 
iż wszelkie wiadomości o mającem rzekomo na- 
stąpić objęciu kolei Półvocnej w zarząd państwa, 
są bezpodstawne, SdYŻ ani ze strony rząłu, ani 
dyrekcji kolei nie poczynione w tym względzie 
żadnych kroków. 

— Handel zbożowy W Krakowie coraz bar- 
dziej upada, a prawdziwą kryzy: handlową po- 
woduje zamknięc e granicy Królestwa Polskiego 
dla handlu zbożowego. Obecnie tylko jeszcze 
pszenica jest przedmiotem słabego handlu na 
Baranie i Michałowicach; a są obawy, że wkrót- 
ce Rosja jeszcze bardziej utrudni baniel nałoże- 
tiem cel wywozowych na pszenicę. 

— Zakaz wywozu pszenicy z Rosji każdej 
thwili jest spodziewany. Ma on być już rzeczą 
Postanowioną. Kupcy zbożowi z Odessy z naj- 
Większym pospiechem wyprawiają swoje zapasy 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 14. listopada 1891. 


krótszą drogą na Wołoczyska. Tutaj zebrały się 
już setki wagonów napełnionych zbożem, które 
jednak nie może być dalej transportowane, gdyż 
dotąd nie nadeszły austrjackie wagony. Ceny 
pszenicy idą w górę zarówno w Wiedniu jak i 
w Berlinie. 

EZTERENIEA EZEOO | REV PUJ TOCZY KEDC O TYNK URO TO 


Osłatnis wiadomości. 


D. 24, b. m. odbędzie się wybór posła 
do sejmu z mniejszych posiadłości okręgu Mo- 
nasterzyska- Buczacz w miejsce $. p. Władysława 
Wolańskiego. Komitet miejscowy przedstawił ja- 
ko kandydata posła do Rady państwa p. Włady- 
sława Czaykowskiego, którego też kandydaturę 
komitet centralny zatwierdził, Komitet narodo- 


wców ruskich stawiał jako kontrkandydata p. 


Czaykowskiemu pana Aleksandra Barwińskiego. 
Obecnie Diło otrzymało zawiadomienie od pana 
Barwińskiego, że nie przyjmuje kandydatury do 
sejmu z okręgu włościańskiego buczackiego, al- 
bowiem, będąc zajętym w Radzie państwa, nie 
mógł dotychczas i do dnia wyborów nie będzie 
mógł jawić się przed wyborcami. 


Komisja marynarska węgierskiej delegacji 


przyjęła budżet marynarki jako podstawę do de- 
baty specjalnej. 


Wedle listu berlińskiej Post z Rzymu, ku- 


rja papieska postanowiła już stanowczo odbyć 


uajbliższe konklawe po za murami Wiecznego 
miasta. Co do miejsca toczą się obecnie obrady, 


przeważna jednak część kardynałów przemawia 


za Hiszpanią. 


Półurzędowa berlińska Post zamieszcza na 
czele wczorajszego numeru komunikat w 
sprawie nominacji ks. Stablewskie- 
go arcybiskupem gnieźnieńsko-poznańskim. Ko- 
munikat konstatuje obawy, jakie nominacja ta 
zrodziła w obozie nieklerykalnych Niemców, a 
której dał także wyraz „Allg. Deutscher Verein* 
przypomina stanowisko, jakie Post zajęła na 
pierwszą wiadomość o tem. że Polak ma być 
mianowany arcybiskupem; stwierdza, że obawy, 
jakie wówczas żywiła, istnieją dla niej i dzisiaj, 
tłumaczy jednak, że od r. 1890 zaszły pewne 
okoliczności, które przemawiają za zajęciem 
wobec Polaków odmiennego od dotychczasowego 
stanowiska. Powody te są: postawa, jaką zajęli 
Polacy w rajchsracie w czasie rozpraw nad eta- 
tem wojskowym; potrzeba ich pomocy w tym 
kierunku na zasadzie do uł des także i w przy- 
szłości; wzgląd wreszcie, którego ks. Bismark 
nie przewidział a który ze względu na dzisiej- 
sze położenie jest nader doniosłym, to jest ży- 
ezliwość żywiołu polskiego na wypadek wojny 
z Rosją. Post kończy: „Ze w przytoczonych kia- 
runkach powołanie ks. dr. Stablewskiego na sto- 
licę arcybiskupią sięga po za granice Prus, nie 
ulega wątpliwości. Ale nawet w tym wypadku, 
gdy się rozważy te względy i wątpliwości, które 
nasuwa obsadzenie arcybisku;iej stolicy w Po- 
znaniu przez Polaka o kroju ks. Stabiewskiego, 
nie zostają rozprószone. Historja uczy zbyt do- 
bitnie, że kilkakrotne w tym rodzaju zadość- 
uezynienie życzeniom Polaków, nie doprowadziło 
do tego, aby poprzeć przywiązanie Polaków do 
państwa, a spowodowało tylko wzmocnienie fa- 
natyzmu w Wielkopolsce. A jest to objaw nie 
przedstawiający nawet wyjątku, co doniosłe ma 
znaczenie dla powzięcia sądu o omawianym wy- 
padku. O ile bardzo byłoby pożadanem, aby 
eksperyment teraz przedsięwzięty lepszy przy- 
niósł rezultat, niżli poprzednie w tym kierunku, 
to jednak nader uzasa''nioną jest obawa, iż 
trzeba będzie znowu na niekorzyść postępu niem- 
czyzny w prowinejach wschodnich, zapłacić pru- 
bo za naukę. Ale właśnie w kwestji polskiej za- 
płacono już za nankę w Prusach tyle, iż koniec 
tej nauki jest nieodzownie pożądanym“. 


Nord. Alig. Zig. gratuluje Rud'niemu i Sa- 
lisburemu ich ostatnich mów i podnosi, jak do- 
niosłe znaczenie ma okoliczność, jż obaj mężowie 
stanu jednocześnie wyrazili ufność w utrzymaniu 
pokoju. Nadto chwali Nordd. wywody Sajisbure- 
go, odnoszące się do Egiptu. 


Z serbskich kół rządowych zaprzecza- 
ją pogłoskom o złym stanie fioansów serbskich 
i o wielkich zaległościach podatkowych. Owszem 
tegoroczne zaległości są mniejsze niż w latach 
zeszły ch. 


Nemset ogłasza odpowiedź ks. Fer- 
dynanda bułgarskiego na adres so- 
branja. Odpowiedź brzmi: „Mości panowie! 
Jest mi to nader miłem, że schodzę się z wami 
znowu na moim dworze; moje nadzieje i moja 
wola wzmacniają się, gdy widzę koło siebie was, 
z którymi łączy mię ten sam wspólny cel, ta 
sama myśl i te same pragnienia. Jestem wam 
z serca wdzięczny i niezmiernie zadowolony 
z tych słów, które wam polecili wypowiedzieć 
panowie posłowie. Te wasze słowa dodadzą za- 
pału także memu rządowi, by na drodze, na któ- 
rą raz wstąpił, bez obawy i bez wahania się po- 
stępował dalej. Ponieważ wam jasno dałem do 
zrozumienia, że głównym celem i jedynem zada- 
niem naszych wspólnych usiłowań jest dzisiaj to, 
by nasze wewnętrzne i materjalne sprawy ure- 
gulować i wzmocoić i że ani myślimy o tem, by 
mięszać się w politykę europejską, — odstąpiłem 
eeto od zwyczaju i nie dałem zadnych wyja- 
nień o naszem położeniu międzynarodowem, co 


Jednak nie oznacza, byśmy nie mogli zrobić pod 


tym względem Żadnego radośnego i dodającego 
Odwagi spostrzeżenia. Wypadki minionego roku 
parlamentarnego są wam znane, tych nie potrze- 
buję powtarzać. Wystarczy, gdy powiem, że ta- 
kowe oznaczają ważny krok naprzód na drodze 
pokojowego uzyskania tego międzynarodowego 
stanowiska, ną jakie sobie naród nasz zasługuje. 
Wołając do was znowu: „niechaj was Bóg bło- 
gosławi”, Spodziewam się, panowie, że połączo- 
nemi siłami hędziemy zdążali bez przeszkody 
do naszego wSpólnego celu: do szczęścia, potęgi 
i dobrobytu naszej ojczyzny.” 


Rada państwa. 


(Telegramy „Gazety Narodowej.*) 


Wiedeń d. 18. listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji bndżetowej prowa- 
dzono dalej obrady nad ustawą o podatku spo- 
żywczym. Referent Menger wnosi przy podatku 
od piwa rezolucję w Sprawie reformy restytucji 
tego podatku. Rezolucję uchwalono, oraz przy- 


‘jeto wniosek, żądający podwyższenia o 200.000 


złr. preliminowanej w budżecie cyfry dochodu z 


nie może stanowczego sądu wydać o poruszonej 
kwestji reformy podatku spożywczego po wsiach. 
Sprawę należy odroczyć. Co się tyczy karteli 
eukrowych, toczą się w dalszym ciągu badania 
celem wdrożenia zarządzeń ustawodawczych. Co 
do przywozu sacharyny oświadcza reprezentant 
rządu, że przywóz ten jest nieznaczny, ale w ra- 
zie potrzeby poczyni rząd przeciw przywozowi 
odpowiednie zarządzenia. 

Wobec kilkakrotnego poruszenia sprawy 
reformy podatkowej oświadcza minister 
finansów, że polecił przedewszystkiem wygoto- 
wać reformę podatku zarobkowego. 
Wydatki państwowe czynią zmniejszenie ogólne- 
go przychodu z podatków bezpośrednich na teraz 
niemożliwem ; zreəztą nie pozostaje nie innego, 
jak tylko użyć przychodu z nowych podatków 
osobowo dochodowych do zniżenia podatków re- 
alnych, gruntowych, domowo-czynszowych, domo- 
wo-klasowych i zarobkowych. Kwestja ta nie 
stoi zresztą na pierwszym planie. Co do przewi- 
dywanej reformy podatku zarobkowego, minister 
z góry nie może proponować zniżenia sumy 
przychodu, ponieważ wszystkie podatki dochodo- 
we potrzebują reformy i zniżenia ; nie może także 
minister z góry pewnej grupy podatków fawory- 
zować kosztem innych. Równocześnie przed ło- 
żenie wszystkich reform podatko- 
wych może minister zapowiedzieć na luty lub 
marzec roku przyszłego. 

W dyskusji wykazano, że progresywny podatek 
dochodowy, bez równoczesnego obniżenia podat- 
ku gruntowego i domowo czynszowego, albo też 
przekazania go na rzecz kraju, jest rzeczą nie- 
możliwą. Kozłowski interpelował ministra, co się 
dzieje z projektem ustawy o egzekucjach podat- 
kowych. Kaizel wniósł rezolucję wzywającą rząd, 
ażeby w tym jeszcze roku wniósł ustawę o po- 
datku dochodowym i zarobkowym, 

Piniński zaznacza, że reforma w obu kie- 
runkach jest pożądaną. żąda jednak, by zaprowa- 
dzenie podatku osobisto-dochodowego Zostało na 
razie zaniechanem, gdyż przeprowadzeniem ta- 
kiego podatku, niejeden zostanie ciężko dotknięty. 
Należy się bowiem obawiać, że przy oznaczaniu do- 
chodu przez organa państwowe dziać się będą 
dowolności, zaś komisje szacunkowe przedsta- 
wiają niebezpieczeństwo tak w kierunku wyzna- 
niowym, jak narodowościowym. Podatek osobisty 
dochodowy mógłby w ten sposób ominąć kapitał, 
a zaciężyć na gruncie i domie, a właśnie tylko 
kapitał ruchomy powinien być podwójnie opo- 
datkowany, a nie ziemia, i dlatego cała reforma 
powinna ograniczyć się jedynie na opodatkowa- 
nie kapitału ruchomego, 

Heilsberg przemawiał również przeciw tej 
reformie, gdyż zamiarem jej jest zwalenie cięża- 
ru podatkowego z biedniejszych na bogatszych, 
żądał natomiast gruntownej reformy podatków 
na podstawie podatku dochodowego. 

Min. Steinbach zaznaczył, że ulżenie dro- 
bnym podatkującym możliwem jest tylko przy 
obciążeniu bogatszych. Na razie chce on ustano- 
wić kontyngent podatku zarobkowego i dochodo- 
wego w kwocie 20 milj. W ramach tej sumy 
mają biedniejsi podatkujący doznać ulgi, a bo- 
gatsi ponosić większe ciężary Cały kontyngent 
będzie jednak zmniejszony, gdy przeprowadzony 
będzie podatek osobisto dochodowy, którego do- 
chód pokryje niedobory w podatku zarobkowym 
i obecnym dochowym. 

Przemawiali jeszcze Herold i Mauthner. Ru- 
towski wyraził zdanie, że reforma wtedy tylko 
jest możliwą, gdy sprowadzi ulgi dla obecnie 
opodatkowanych produkujących i pracujących, a 
pociągnie do opłat kapitał ruchomy. Samo prze- 
suwanie podatku nie nie znaczy. Dla częściowej 
reformy nie znajdzie się większość, każda bo- 
wiem reprezentacja interesów bronić się będzie. 

Plener zastrzega sobie możność przemawia- 
nia w Izbie na temat swego zeszłorocznego wnio- 
sku w sprawie reformy podatkowej. poczem tytuł 
„podatki bezpośrednie* przyjęto. Następnie przy- 
jęto tytuł „tytoń*, przy którym oświadczył re- 
prezentant rządk, Kniickl, że administracja mo- 
nopolu tytoniowego usiłuje polepszyć jakość ty- 
toniu. 

, Wiedeń d. 13. listopada, Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów p. Kaiser polemizował 
z poprzednim moweą Krausem, twierdząc, że 
stronnictwo antisemiekio ma realne podstawy 
istnienia i jest rzeczywistem stronnictwem ludo- 
wem. 
P. Radimsky przemawia za szkołami w du- 
chu klerykalnym, Kijun uskarza zię na brak sło- 


» | weńskich szkół ludowych. 


Wiedeń d. 18. listopada. Dzisiaj wieczór 

odbędzie się posiedzenie komisji kolei żelaznych. 

a porządku dziennym upaństwowienie kolei Ka- 
rola Ludwika. 


religramy „Gazety Narodowej" 


Decentralizacja zarządów kolei. 


Wiedeń dnia 13. listopada. O wczo- 
rajszej konferencji ministerjalnej w sprawie 
organizacji kolei państwowych, wiadomo na 
razie tyle: Dyrekcja ruchu w Krakowie nie 
została zniesiona. Co do kompetencji dyrekcji 
ruchu ustalono następujące punkta: Wszyst- 
kie dyrekcje ruchu kolei państwowych będą 
miały prawo mianowania urzędników do IX. 
klasy rangi (z pensją 1.200 zł.) jednak tylko 
po dokładnem zachowaniu warunków ustano- 
wionych przez dyrekcję jeneralną. Dyrekcje 
ruchu muszą wpierw stawiać propozycję dy- 
rekcji jeneralnej, a dopiero gdy ta nie będzie 
robić żadnych zarzutów (!) będzie mogła na- 
stąpić nominacj». Dyrekcja jeneralna zachowa 
dla siebie jeszcze nadto prawo przenoszenia 
urzędników. Dyrekcje ruchu będą obowiązane 
prócz tego przy nominacjach zasięgać opinii 
o kandydatach u naczelnika rządu krajowego 
(oamiestnika). Życzenie galicyjskiego Wydzia- 
łu krajowego, aby prawo nominacji przysługi- 
wało namiestnikowi, nie zostało uwzglę- 
dnione. Dyrekcje będą miały także prawo 
zakupowania materjałów potrzebnych do ru- 
chu, prócz szyn i maszyn. 

Co do iunych żądań na razie jeszcze nic 
nie wiadomo; słychać że i w tym kierunku 
spotka Polaków srogie rozczarowanie. Koło 
polskie zajmuje wobec tych wie- 
ścistanowisko wyczekujące. 

Wiedeń d. 13. listopada. Presse do- 


nosi: „Według oświadczenia, złożonego w 


! Kole polskiem przez prezesa Jaworskiego, grom, wskutek których umarł w szpitalu. 
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podatku od piwa. Minister skarbu oświadcza, że miała wczorajsza wspólna rada ministrów pod 


przewodnictwem cesarza postanowić, iż istnie- 
jąca w Krakowie dyrekcja ruchu kolei pań- 


(stwowej ma tam nadal pozostać; natomiast 


ma nastąpić odpowiednie rozszerzenie zakresu 
działania dyrekcji ruchu. Mianowicie ma być 
przyznane im prawo mianowania urzędników 
do IX. klasy rangi, tudzież prawo sprawia- 
nia materjałowych przedmiotów inwentarza. 
Ustanowienie szczegółów zmienionej (!) orga- 
nizacji kolei państwowych ma nastąpić za 
porozumieniem się interesowanych zarządów 
centralnych“. 

Wiedeń dnia 13. listopada. Z wezo- 
rajszej rady ministerjalnej w sprawie orga- 
nizacji zarządów kolei państwowych podała 
Nowa Presse sprawozdanie, które aczkolwiek 
w pewnych kierunkach prawdziwe, jest prze- 
cie z gruntu tendencyjne, wskutek czego 
nawet w kołach ministerjalnych panuje obu- 
rzenie. 


Wiedeń d. 13. listopada. Zdania w 
Kole polskiem w sprawie decyzji rządn co 
do organizacji zarządu kolei państwowych 
podzielone. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Koła polskie- 
go przedłożył Jaworski oficjalną odpowiedź 
rządu. 

Jak się dowiaduję z najlepszego źródła, 
organizacja zarządu kolei rozpoczętą zostanie 
od utworzenia inspektoratów w najbliższej 
już przyszłości. Dalsze zmiany nastąpią w 
miarę środków. 


Praga d. 13. listopada. Wskutek złe- 
go wrażenia, jakie wywarła uchwała jene- 
ralnej jury wystawy praskiej, iż medale dla 
wystawców mają być wybite tylko w języku 
czeskim, komitet wystawowy obalił tę uchwa- 
łę i zarządził wybicie medali w języku cze- 
skim i niemieckim. Czeskie dzienniki zapo- 
wiadają, że wielu czeskich wystawców nie 
przyjmie tych medali. 


Wiessbaden dnia 13. listopada. Po- 
wrót Giersa do Petersburga nastąpi na Pa- 
ryż, gdzie zabawi dwa dni. Podróż ta do Pa- 
ryża nie ma mieć Żadnego politycznego 
znaczenia, ponieważ minister chce odwiedzić 
tylko rodzinę swego syna, a głównie zobaczyć 
jogo dziesięcioletnią córeczkę po długich la- 
tach niewidzonia. Podróż ta przychodzi do 
skutku z własnej inicjatywy Giersa, a nie 
wskutek Żądania ambasadora rosyjskiego br. 
Mohrenheima. 


Monachium d. 13. listopada, Wedle 
tutejszej Allg. Zig. Giera otrzymał ścisły 
rozkaz pojechania do Paryża, dokąd wyjeżdża 
we wtorek. 


Wiesbaden d. 13. listopada. Umarł 
tu dr. Franciszek Perrot, wielki zwolennik 
idei taryf strefowych i były poseł. 


Berlin d. 13. listopada. Aresztowany 
prokurzysta firmy Hirschfeld et Wolff, Sza- 
matolski został za kaucją 15 000 marek wy- 
puszczony na wolność. — Kasjer efektów 
firmy Friedlander et Sommerfeld, Sneeba, zo- 
stał aresztowany, jako podejrzany o współu- 
dział w oszukańczych machinacjach swych 
szefów. — Skarbnik księżny Matyldy Schwarz- 
burg oznajmia, iż księżna w banku Friedlan- 
dera et Sommerfelda nie miała złożonych ża- 
dnych depozytów, lecz tylko utrzymywała ra- 
chunek bieżący. 


Paryż d. 13. listopada, Na wczoraj- 
szem posiedzeniu fraucuskiej Izby posłów 
interpelował antisemita i bulanżysta Laur 
jakie Środki zaradcze zamierza rząd użyć ce- 
łem zapobieżenia przesileniom finansowym. 


W szczególności wyraził on Życzenie zakazu. 


wprowadzania do Francji obcych papierów 
giełdowych, przyczem narzekał na przewagę 
Żydowskiego kapitału. Zakończył zaś słowa- 
mi: „Gdy żydowscy potentaci nas uciskają, 
należy ich wypędzić.* Minister skarbu Rou- 
vier odrzekł, że uważałby poniżej swej go- 
dności odpowiadać Lanrowi, poczem wniosek 
Laura o udzielenie rządowi wotum nieufności 
odrzucono ogromną większością. 


Petersburg d. 13. listopada. Na ra- 
zie tylko Nowostć omawiają mowę tronową 
cesarza austrjackiego. Dziennik ten pisze: 
Przemówienie brzmi pokojowo, lecz nie wy- 
pływa zeń stanowczo, czy liga pokojowa 


(trójprzymierze) nie żywi zamiarów zdolnych 
pokój zakłócić. 


nisterjalna p djęła znowu narady nad budże- 
tem. Budżet ten nie ma przekraczać 60 mi- 
lionów. 

Londyn dnia 13. listopada. Times do- 
nosi ze Sofii, że pomiędzy osobami, którę 84 
podejrzane o zamordowanie ministra Belcze- 
wa, znajduje się niejaki Tufekcziew. Ponie- 
waż nie można było go znaleźć, aresztowano 
przeto jego 18-letniego brata i przesłuchi- 
wano w sprawie, gdzie starszy brat może się 


znajdować. Ponieważ nie chciał dać żadnych ; 


wyjaśnień, poddawano go przeróżnym tortu- 
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Lizbona d. 13. listopada. Rząd wy- 
seła ztąd statki wojenne do Brazylji. 

Rzym d. 13. listopada. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu kongresu pokoju zawiado- 
mił prezydent Bongni zebranych członków, 
iż uzupełnił prezydjum przez powołanie 12 
wiceprezydentów i 12 sekretarzy, Wśród rzę- 
sistych oklasków uchwalił kongres przesłać 
powitanie wraz z wyrazami hołdu królewskiej 
parze włoskiej i następcy tronu. Następnie 
obradowano nad będącemi z tą sprawą w 
związku kwestjami ekonomicznemi socjalnemi. 
Przemawiało dziewięciu mowców — między 
nimi Brochocki, który żądał, aby skłoniono 
Rosję do udzielenia konstytucji. 

Z kolei przystąpiono do obrad nad re- 
formami pedagogicznemi, mającemi na celu 
rozpowszechnianie idei pokojowej między mło- 
dzieżą szkolną. Przemawiało ośmiu mowców, 
wszelako stanowczej uchwały nie powzięto. 
Dalszy ciąg debaty odbędzie się dzisiaj. 

Wiedeń dnia 13. listopada godz. 1 min. 40 
po połudn. Akcje kredytowe 272:80. Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 60—. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 3813:50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 147:—. Akcje Unionbanku 
217:—. Akcje kolei Karola Ludwika 203-—, 
Akcje kolei Północnej 27650. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 81'25. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) —*—. Akcje kolei Pań- 
stwowej 27105. Akcje kolei Iiwowsko-Czernio- 
wieckiej 234—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 196—. Losy komunalne wiedeńskie 
151'—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
151:25. Galic. oblig. indemn. 104*75. Akoje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 205.—. Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 18875. Akcje Bankvereinu 104*—, 
Rosyjski rubel papierowy 11525. 

43/40 Jo renta wspólna —*—, 5%% renta 
austr. papierowa —*—,  40/, renta austr. Złota 
——. Benta 4°% węg. złota 108'25. 5% renta 
węg. papierowa 10850. Napoleondory 
Marki niem. —'—. 

LOTTE o E RCA?) WEEK EEN OKK 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 13. listopada. (Z Izby handlowej). 
L Akoje sa sztukę. 


płacą żądsją 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 202.— 205:— 
Kolej Lwów-Osern.-Jaeska po 300 sł. w . 232— 235— 
Bn. ku hipoteczuego pe 200 300 sł w. a. . 305— 308— 
B»nku kradyt. galic. gal. po ał. w. a. . . —— 216— 
II. Listy zastawne za 100 sł. > 
Banku hipetecznege galic. 5%/, los w 40 lat. 1C0-30 101— 
n n n Pia wyl. 10 pr, 10780 10850 
z ž "OO AN? les w SO lat 9840 99-10 
Banku krejoregc 4'],0/, los w 51 latach . . 9840 99-10 
Tewarz. kred. gal. xiemsk. zł SE". RZE 
i A E a Ee 97:— 9770 
ć no n >» ble. wkl, l 9510 9550 
z -T > alos woŻl. 9985 10005 
6 z j 3 it, los r 56 lat. 9450 9520 
IM. Listy dłatna na 100 m. 
Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 60/,) 39 57%—  53— 
> ZE „ (4. B"J) 814% . 5250 55— 
Ogólnego relniczo-kredytowego Zakładu dis 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%, wa. 
les: m I5łat "Yo ZR CR w . . 50— —— 
IV. Obligi sa 100 sł. 
Indemnizacyjne galie. 5°% m. k.. . . . . 104:40 10510 
Galic. fanduszn propinacyjnego 49, . 91-50 92:50 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5%/, . . . 101— 10170 
Kom. banku krajowego 5j, w. a. L em . . 101-— 10170 
Peżycska krajewa s roku 1873 60 w. a. . 10450 —— 
z » «roku 1833 4/07, . . 97-70 98.40 
A NOUU W Ado oho © 91:50 9%— 
V. Les. 

Losy miasta Krakowa . « . s . . « . 2150 2850 
Lesy mia'ta Stanisławowa. . . « - - . m 80= 
VL Monety. 

Dukat cesarski . . . « » : : » » e >» 5-58 588 
Napoleondor . . . « « « « « « : » . 933 943 

perjał rosyjski . - - « « « « . . 950 —- 
Rubel rosyjski srebrny . 1:20 130 
Rubel rosyjski papierowy 1:16:/, 1:18", 
100 marak niemieckieh 5760 5810 


z a nn 


Przyjechali do Lkwowcć | 
dnia 13 listopada. 

Hotel Zorża. G. Ehiler z Teresienstadtu. W. 
Szalay, S. Wysocki z Krakowa. A. Schmidt ze Lwo- 
wa. J. hr. Szeptycki z Przełbie. E. Mermod z St. 
Croix. Z. Obertyński z Cieląża. Ł. Rychlicki z No- 
woszyc. J. Wachowiez z Sidorów. MS. Wachowicz z 
Dawidkowic. 

Hotel Kuhna. Sz. Kulczycki z Drohobycza. I. 
Leise z Zamecka. Ks. I. Charłampowicz z Zawidowie. 
H. Topolnicki z Lutowisk. 


i SZ Org ROA. | © "SRB || mmemzzzananci 
| nad R —— AB 
| NADESŁANE. 

Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Bronisław Skatkowski 


były asystent ł operator 
kliniki prof. Dr. CHROBAKA w Wiedniu 


ordynuje od 3 do 5, dla ubogich od 8 do 9 
Lwów, Piekarska |. 4. 


5. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych 


| Specjalista w chorobach żołądka i jelit 


aż do naturalnej wielkości 
wykonywa 
Zakład 


Lwów 
fotograficzny J. Hennera Akademicka 18. 


Wszech nauk lekarskich 
Dr, Stanisław Dekański 


lekarz chorób wewnętrznych 
specjalista masseur. 
3—4, ul. Czarneckiego 4 I. 


543 


Przypominamy, że p. Chassaing otrzymał 
medal złoty na wystawie w r. 1889 w Paryżu. 


4 


FRAGMENTY. 


Ze starych dziejów zebrał 


Ezechiel Berzewiczy. 


——— 


(Ciąg dalszy). 


„Gdym się podniósł ogłuszony od uderzenia 
końskiego, już dragoni byli w tej ulicy ledwie 
kilkadziesiąt kroków przed nami. Nie namyślająe 
się przeskakuję opłotek, dostaję się do ogrodu, 
do którego dragoni jako konni dostać się nie 
mogąc, popędzili dalej ulicą. Wpadam między 
budynki mieszczańskie a tu i między nimi sły- 
chać „hurah! hurah! — wszędzie się rozsypali. 

Wtem padam na myśl zrzucić mój zwie- 
rzchni mundur z wachmistrzowskimi galonkami, 
ponieważ Moskale a szczególniej kozacy pastwili 
się z dzikością nad inteligencją; biegnę tedy 
dalej porzuciwszy mundur, w tem za chatą nowe 
„hurah!* słyszę i to mię zmusiło do skrycia się 
w pobliskiej stajence, należącej do obejścia, na 

tórem mój mundur zostawiłem. 

Przepadłem | — pomyślałem sobie; bo le- 
dwie zdołałem drzwi za sobą zamknąć, stał już 
dragon na tem podwórku, krzycząc ustawicznie 
„hurah! hurah !“. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


ITROWA BUTELKA 90 ct. Z żyta, 

czysta, 8-letnia żytnia wódka bez cukru 
i bez anyżu, w skutkach zastępuje zupełnie 
koniak. Poleca handel Karola Bałłabana 
219 


Rolnik 


we wszystkieh gałgziach gospodarstwa wy- 
kształcony, poszukuje miejsca jako kontro- 
lor, kasjer lub administrator folwarku. 
Łaskawe sapytania pod literami „E. C. 
1820, poste restante Debica“. 987 


— 


Magnezyt 


w stanie surowym lub palony 
poleca 2964 
Deutsche Magnezit- Werke 


Frankenstein in pr. Schlesien. 


we Lwowie. 


do sprzedania, 


dów, 


AWIOTU * 55; 
ME" | 
w dziennikach krajowych lub za- 
granicznych to zawsze usku- 

, Centralne s 
Biuro ogłoszeń 


Najlepsze źródło do nabycia bardzo is 
PU a SE 
L. FREUND , Wien, 1., Herrengasse 10/Q- 
Gdy mi potrzeba inserować|___ 
teczniam to najtaniej p:zez 
Lwów, Kopernika fi. 


Wyciąg olejku do n52ÓW 


c. k. sekundarjusza Dr. Sehipeka uznany 
saszczytnie przez wiele lekarskich znakomi- 
tości krajowych i zagranicznych, dla swej 
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką głucho- 
tę (nie z urodzenia) szum w uszach, strzy- 
kanie it.d. usuwa zupełnie. Nabywać mo- 
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Rucker apt.. 
w Krakowie W. Redyk apt., w Czerniow- 
cach W. Bałdowiez apt; w Tarnowie Sta- 
nisław Pawłowski apt; w Nowym Sączu 
Roman Jakubowski apt; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt; w Stryju Wojciech Komo- 
rowski apt., Leon Ggrtner apt., w Samborze 
Karol Maresch apt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski api.; w Tarnopolu Henryk 
Kahane apt.; w Brodach H. Griinspann; 
w Wiedniu; Pleban, Stephansplatz 8, Twer- 
dy, Mariahilferstrasse 108. - 

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla- è 
kon ma na sobie wyciśnięty napis: „C. k. 
sekundarjusz Dr. Schipeck w Wiedniu” 

Za nadesłaniem 1 złr. 70 et., wysyłamy 
w Austro-Węgrzech franco. : 


rrtręororopttt Pet" 


osztów. 


u 
Papugi młode 
para 15 złr., 
Karge, Czarneckiego 3, Lwów. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 14. listopada 1891. Nr. 278. 


W stajence tej nie można było się ukryć, | 
winduje się tedy na strych, a tam zastawszy na 
parę łokci głęboko, słomą i sianem wyłożoną 
powałę, chowam w jednym kącie moje ubranie, 
zagrzebu qe się w drugim na sam spód. i 

Tymczasem mundur, który zrzuciłem z sie- 
bie na dworze, nie daje mi spokoju. O! żebym 
go był tam nie zostawił! A teraz go znajdą dra- 
goni i jak po nici do kłębka dojdą do mnie. 
Ha! stało się! 7 

Tymczasem wrzawa wojenna czemraz przy- 
cichała, czasem tylko gdzieś w oddali ozwał się 
okrzyk Moskali lub strzał pojedynczy, ale ja sły- 
szę dobrze, że po ogrodach zaczynają wyławiać 
naszych kawalerzystów, którym konie pobito. Co 
raz to częstsze okrzyki „Ławi! ławi!* dają się 
słyszeć. 

„ Wreszcie po niejakim czasie zbliża się ta 
zgraja do mego schowku, włażą na strych, gdzie 
leżałem ukryty, znikają i jak mi się zdawało, 
przetrząsają raz koło razu słomę, bo oczywiście 
musieli mój mundur pod tym budynkiem znałeść. 
. No myślę, teraz co najmniej czeka mię Sy- 
bir; rozpinam koszulę na piersi, dobywam mój 
talizmam i zaczynam się rzewnie mej patronce 
modlić — to mnie uspokoiło! 

Wtem nadjeżdża jakiś konny dragon, oficer 
pewnie, a stysząc gwar na strychn woła na żoł- 
nierzy: „A co wy tam robicie? * — „Szukamy 


| Polaków“, była odpowiedź. „Kłamiesz hultaju — 


poszukuje 


ka, oraz oferowanej ceny, uprasza si 


2086 ozta i kolej w miejscu. 


do 


sztuka 8 złr 


JAN WALLACH i SY 


Lwów, Rynek 1.33 


najdawniejszy 


i, magazyn sukna i towarów wełnianych ją 


ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła- 


w parterze i na pierwszem piętrze, powiększył 


jeszeze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z któremi 


nadal poleca się łaskawym względom. 


Nowości na sezon jesienno-zimowy, 
Próbki na żadanie. 


BAantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznega 


kupuja i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 


żadnej prowizji. 
Jako dobrą i pewna lokację poleca 


41/.0/, łisty hipoteczne 

5o/, listy hipoteczne premiowane 

50/, listy hipoteczne bez premii 

41/49, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/,0/, listy Banku krajowego 

41/4070 pożyczkę krajową galicyjską 

40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5o/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4*]40/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4'/,0/0 pożyczkę propinacyjną węgierską 

40/, węgierskie obligacje indemnizaeyjne 


które to papiery Kantor wymiuny Banku hipotecznego za- 


wsze nabywa i sprzedaje 


pe cemach najkorzyetniejszych. 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od_P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, » już płatne ejsoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
$ otracenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych .- 
kuszy kuponowych, za dad Rae Í j i 4 


„ które sam ponosi. 


APTEKA z 
aanne Je PSERHOFERA" ein, 
| REICHSAPFEL:* i | | w Wiedniu 


= z opłaty porta. 


niki zł 


jeden rulon nie wysyłamy.) 


Pigułki krew przeczyszczające 


Od wielu lat pigułki te będące w użyciu i zalecane „przez znakomitych lekarzy, stąd też nie wiele znajduje się domów, 
w którychby nie miano ich zawsze pod ręką. 
Cenn: 1 pudełko o 15 pigułkach 21 et. 


Poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką : 
r. 2-30, 3 ruloniki zł. 3:85, 4 ruleny zł. 4:40, 5 rul. zł. 5:20, 10 rulonów zł. 9-20. (Mniej jak 


zwane dawniej „Uniwersalnemi pigułkami*, powszechnie 
znane jako bardzo skuteczny środek lekko rozwalniający. 


Rulon z 6 pndełeczcek 1 zł. 5 ct., za zaliczką 


Rulonik złr. 125, 2 rulo- 


„ Upraszamy wyraźnie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających pigułek“, 
_pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J. Pser- 


hofer, i to w czerwonym kolorze. 


2952 


Balsam przeciw odmrożeniu 


Sok z babki, przeciwko katarom 


Amerykańska maść gośócowa 
tygielek złr. 1:20. 


cena pudełka ct, 50, franco ct. 75. 


Balsam przeciwko wolom 
fakon ct. 40 — franco ct. 65. 
Esen 


1 flaszeczka et 
| Oprócz. SP et. 22. 
i zagraniczne apta 
niej będą sprowadzone, 


Za poprzedniem 
jest znacznie tańsze niż 


J. Pserhofera 1 tygielek ct. 40 — franco ct. 65. 


Proszek przeciwko pooeniu się nóg 


oja życia (Krople pragskie) 


Cudowny balsam angielski 
flaszka et. 50. 


i kokluszowi, flaszeczka 50 sogi Pre) Proszek fiakierski przeciw kaszlom 


1 pudełeczko ct. 35 — franco et. 60. 


Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera 
najlepszy środek na włosy 1 doza złr. 2. 
Uniwersalny plaster profesora Stendel 

; tygielek ct. 50 franco ct. 75. 

Uniwersalna sól przeczyszczająca 


W. Ballricha, wyborny środek przeciw złe- 
mu trawieniu pakiet złr. 1. 


j wymienionych wyrobów są j sładzi lkie w austrjackich ; 
= gou wy ą jeszcze na składzie wszelki ustr jack. gazetach ogłaszane krajowe 
e mpecjalności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktualnie i jak najta- 
pocztą za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym lub za zaliezką,. 


nadesłaniem należytości zekaze ztow 
ości (najlepiej przekazem poc ym) porto 
Przy posyłkach za zaliczką. 


w Pr > + FTR" »- 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pla bea Koot 


Areną 


zarząd dóbr Dobrosina 


Oferty z podaniem żądanej ilości mle- 


sować: do Zarządu dóbr w m 
9 


przyprawa 


u Sianisława Markiewicza we Lwowie. 


mówi oficer — wy pewnie zabieracie paszę go- 
spodarzowi, a wy przecie słyszeli, jak ostro za- 
kazał jenerał, żeby gospodarzom ani źdźbła nie 
zabierać. Złazi! siej czasl* — rykugł na nich. 

Niechętnie i powoli to czynili, bo musiał 
aż drugi raz powtórzyć poczciwy oficer, któregoś 
widocznie Ty mój duchu opiekuńczy zesłał. 

Zleźli nareszcie. Kurczowo przyciskając do 
piersi obrazek, czułem jak serce na nowo bić 
zaczynało i to tak silnie, że zdawało mi się, że 
takt i głos jego Moskale usłyszą. 

Pomijam przebytą noe w tej stajence po 
śnie kilkugodzinnym — po gwarze poznałem, że 
w miasteczku dzień się robi. Leżę jednakże chwilę 
joszeze, wtem słyszę w drugim rogu strychu ja- 
kieś tajemnicze szepty. Cóż u licha! znowu Mo- 
skale? Ale nie, Moskale nie potrzebowaliby szep- 
tać. Odchylam więc pomału słomę, aby wybadać 
kto i z kim szepcze i ze zdumieniem widzę dru- 
giego człowieka w słomie ukrytego, który tam 
nocował, rozmawiającego z małym chłopezykiem, 
którego wprzód wysłał na zwiady, czy jeszcze są 
Moskale w miasteczku. 

Po chwili wrócił ehłopczyna z raportem, że 
szwadron dragonów, przenocowawszy w miastecz- 
ku, pomaszerował dalej, 

I w istocie: przez dziurę w dachu widzie- 
liśmy ostatnie czwórki odmaszerowującego od- 
działu. 


ERA wyraźnie żądać: „„Liebego'. 
adre- 


po- 
7 


[CZ TZZJEPAEKIKKOWE ARE: FISZKI ZET enea OOOARODE-] 


7 IF s SEEEEIESENNB 7. Pawcr ebo w Dreis. PESES 
po cencle od wyrazu. | Rzadca dóbr Mleka odbiorcę 
w sile wieku, z chlubnemi Świade- 
ctwami i poleceniami, poszukuje po- 
sady zaraz lub od wiosny. Może zło- 
żyć kaucję 4.000 złr. Zgłoszenia: 
T. F. post. rest. Buczacz. 


jemny, regulujący trawienie, może być używany przez czas dłuższy bez szkody Š% . 
dla organizmu. W oryginalnych flaszeczkach do nabycia w aptekach Należy IMĘ 
Skład: we Lwowie w aptece Mikolascha. 


Wydobyłem moje zagrzebana rzeczy, ubra- 
łem się w to co miałem, tylko mi zwierz hniego 
munduru brakowało. Wczoraj — mówię do towa- 
rzysza — porzuciłem na podwórzu munlur, a 
dziś nie mam się w co ubrać. A chłopię, słysząc 
to, odzywa się: poczekajcie, ja mam jakiś, to 
wam przyniosę. Pobiegł do chaty i w momencie 
przyniósł mi mój wł»sny porzucony mundur. 

Zdumiałem, widząc to i pytam chłopca, 
gdzie i kiedy go znalazł? 

Otóż wtedy, kiedyście swój mundur rzucili 
— mówi chłopczyk — ja widziałem to z chaty, 
wybiegłem więc i zabrałem mundur. 

O mój Boże! wszak tym tylko sposobem 
uszedłem rąk Moskali, bo gdyby byli ten mun- 
dur tam znaleźli, byliby oficera z pewnością nie 
słuchali i bylibyśmy z pewnością panie kolego, 
obydwaj przepadili. 

Gdybym był miał pieniądze, byłbym chłop- 
czynę suto obdarował, a nie mając tychże wyca- 
łowałem chłopczynę ze łzami w oczach, jak mego 
wybawcę. 

Dało nam jeszcze na drogę to poczciwe 
chłopię kilka rad: Gdy będziecie szli przez ogro- 
dy — rzekł — ponad rzeką, zawołajcie na swo- 
ich, bo ich tam kilku jest ukrytych w szuwarach 
— co gdy uezyniłem, zawoławszy: „Wiara za 
mną", przyłączyło się do nas jeszcze czterech i 
tak uformowanym oddziałkiem w sześciu opuści- 
liśmy to smutne miejsce. 


4% 


czas w całej Polsce | 
Komuż mam przypisać to eudowne wyrato- 


wanie: przypadkowi czy opiekuńczemu duchowi?! | 


Cześć i chwała Ci opieko moja — przez całe 
moje życie, gdy je roztrąsam, Tyś mię skrzydła- 
mi Twymi otaczała. Nawet niepowodzenia moje, 
Tyś zsyłała i okazały się one potem dla mnie 
zbawiennymi — niechże Ci będą dzięki o Matko 
Boska, gdyż za Twą to sprawą wszystko się 
dzieje. ó X « ć > - a 


- - i Chciałbym na tem miejscu 
pomówić o dziwnych, niewy'łómaczonych prze- 
czuciach, jakim nieraz mimowoli podlegamy. Nie- 
raz napróżno silę myśl moją nad wytłómaczeniem, 


Taki to lud był dla nas życzliwy, podów- | 


rozwiązaniem tej zagadki, lecz nigdy nie byłem . 


zaspokojony. Wprawdzie czytałem kiedyś w Prse- 
glądzie tygodniowym wytłómaczenia cudu, jaki 
miał miejsce w 1886 w Częstochowie, zdaje się 
tak jasne (dr. Złotnieki), że ni cienia wątpliwo- 
ści nie było w dowodach tego uczonego człowie- 
ka — ja jednak, stary niedowiarek, ani na włos 
w mych przekonaniach zachwiany nie zostałem 
tem uczonem rozumowaniem. Ośmielę się tu opo- 
wiedzieć wam szanowni czytelnicy kilka zdarzeń 
ze sfery przeczuć, jakich dawno już bardzo, by- 
łem widomym świadkiem. (C. d. n.) 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 


za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


zupy 


Specjalności: 


formów. 


Zygmunt Fluss 


Farbiarnia, apretura i pralnia chemiczna 


(poruszano parą i maszynami) 


Berno (Brünn) Zeile 38. Telefon 471. 
Magazyny: Ferdinandgasse 28. 


Pralnia chemiczna (Nettoyage français) dla fularów, $Š 
Crep de chin, satyny, Tussoh, batystowych ubrań, pro- Ę 
chowników i pościeli, w całości bez prucia, niemniej garderoby męskiej i uni- $ 
Farbiarnia A reszort dla ubrań jedwabnyoh. 


Farbiarnia do ubrań męskich i damskich 
w całości, bez prueia, w kolorach pewnych. 


Farbowanie ubrań do żałoby, niemniej rękawiczek 


załatwiamy w ciągu kilku dni. — Firanki i portjery do farby i odczyszezenia. z 
Do uskutecznienia każdego zamówieuia potrzeba 8 dni. 
ZM Wykonanie niaprzewyż-z ne. "Ag 


Poręka za doskonałą robotę. 
Zamówienia z prowincji natychmiast. 


Kawekacja W języki iratciskim 


2702 


Esencja 


Olejek taninowy, 
Pomada chinowa, 
NAJ odla aterisira, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzenia się łupieżu, 


MAGVOLINA ' 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką ;' 
i delikatną. MAGNÓLINA usuwa czerwoność nosa, poliezków i rąk. Cena tego 


znakomitego środka 1 złr. 50 ct. 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 et. 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
padaniu włosów. — Słoik 80 et. 


i b 
i połysk. — Flakon 80 et. żywi, niala „barwe 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, $ 


działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et, 


miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziasła i zęby. — Flakon 50 et. 


udzielaną bywa u p. M. Bielskiej w godzinach popołudniowych. Pani B. wy- 


robiwszy sobie metodę pewną w nauce tego języka, przyjmuje do nauki oso- 
by różnego wieku, poręczając za dobry skutek, Od 1. listopada zaś , otwiera | 
p. B. kurs dla dzieci początkujących, gdzie nauka bez pomocy książki udzie- | 
lang będzie, a na którym dzieci wymowę wyrobić sobie będą mogły, 0 Co 
jak wiemy starać się powinno w samych początkach nauki. , Lekcje to są 
zbiorowe, ceny umiarkowane, a liczba uczniów ograniczona, przyjmuje się 
bowiem 5 lub 6 uczniów na godzinę. 


Zmiana lokalu. 
Od lat 35iu znana z najlepszej strony firma 


AM. OP | 2 EEE FA 


pierwsze austrjackie biuro ogłoszeń 

mieści się obecnie przy ulicy 
Stadt, Griinangerga=se Nr. 12 
(dom narożny Singerstrasse 15) 


i poleca się do zamieszczan'a ogłoszeń we wszystkich dziennikach i kalenda- 
rzach po tanich cenach, a przy skrupulatnej usłudze. 


MSG” Prospekta i cenniki gratis. 


Prenumeratorzy Gascty Narodowej mogą 
otrzymać za naszem pośrednictwem następujące 
kalendarze po cenach znacznie zniżonych: 


Kalendarz Szczutka „Haliczanin” 


za nadesłaniem 40 centów. 


Scienny lub kieszonkowy po i5 ct. 


Ważne dla Wibn. Duchowieństwa. 


W drukarni i litografi Pillera Í Spółki wa Lwowie 


są do nabycia druki: 
Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii 
1 


Wykaz fundacyj pobożnych 
po cenie 50 et. za librę. 


JAN 


2981 


2955 


Ej 


 OROBCH |. 


a ten 


przez nieuwag 


! Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. na list przesyłkowy. 


IOBONOBONONOBIOBOROBOBONOŃ 


2595 


Mam zaszczyt zawiadomić, że strzymałem patent na klapę 
automatyczną do zwykłych wychodków mojego wynalazku. 
pomysł naprowadziło mnie spostrzeżenie, że chociaż 
zwykłe wychodki miewają $ 
lub niechęć dotykania nieczystych przedmiotów, po- 
zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więc gazy zanieczy- 
szezają nie tylko miejsca ustępowe, ale całe 

Moja klapa patentowana usuwa wszelkie niedogodności, nie 
wypuszeza gazów i chroni od podwiania, a przytem będąc automa- 
tyczną nie potrzebuje żadnej pomocy. 

Modei mojej klapy pateniowanej w naturalnej wielkości mam 
w moim waurstacie przy ulicy Łyczakowskiej 1. 4., gdzie go każdego 
czasu oglądać i zamawiać można. 


Cena p zyrządu 18 złr., z muszlą 23 zł. 


Przyjmuję także wszelkie zamówienia mechaniczne, tokarskie 
i ślusarskie uskuteczniając takowe w najkrótszym czasie i po cenach 
nader przy'stępnych. 


JDBGEGOSEGEKŁ X 
a MAGA E4GIRCHIBA KACA TATO EOT PE A 
Z drukarni i litografii Piilera i 


PROSZEK ROSLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 


Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euchnienie zębów. 


Pudełko 30 i 60 centów 


TEN STOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1 3, ulica Ha- 
licka róg Bolimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 8; w Czer- 


niewcach Rynek 1. 2. 


SKŁAD PAPIERU 
i 
PRZYBORÓW SZKOLNYCH 


ANTONIEGO GAWLOWSKIEGO 


ulica Batorego 1. 14 

(sprzeciw ces. król. sądu krajowego) 

x poleoa 

w wielkim wyborze Zeszyty od 1 centa i wyżej, najlepsze radyrki 
papier libra 6 et, i wyżej, relsbrety papier "rysunkowy, farby, 


piórniki, kałamarzy, notatki, plóra z abryki Kuhna, ołówki itp. 
przybory szkone. 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Luewie, w Jtotelu Žorža 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to : 
okulary, ewikiery od 80 et. i wyżej, barometry pod gwa- 
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
CZYCH pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
1pod gwaraucją. Wszelkie reperacje wykonuje szybka i tanio, 


Z głębokim szacunkiem 
C. Kotzowski, optyk. 


okrywy do zatykania otworu, jednakowoż 


odwórza. 


Z najgłębszym szacunkiem 


Leon Jagusinski 
mechanik i właściciel patentu 
we Lwowie, ulica Łyozakowska |. 4. 


Spółki (Telefonu Nr. 174 a). 


